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Znamienne oświadczenie min. Mołotowa

Rzqd niemiecki
winien podpisać traktat pokojowy
ale musi io być rzcęd całych  Niemiec

G Ó R N IK  PST R O W S K I

LO N D YN  (PAP). —  Na sobotnim posiedzeniu konferencji 
londyńskiej ministrowie spraw zagranicznych czterech m o­

carstw rozważali sprawę:
1) utworzenia centralnego r^ątłu niemieckiego oraz
2) rozpoczęli dyskusję nad kwestią, jakie państwa będą 

konsultowane w sp ra w ie  niemieckiego traktatu pokojo­
wego.

Uzgodniono, że Pakistan  będzie 
uznany za państw o sojusznicze, p o ­
za tym  postanow iono, że decyzja 
co do tego, ja k ie  państw a wezmą 
udział w k on feren cji pokojow ej bę­
dzie odłożona do chw ili osiągnię­
cia porozum ienia co d o  niem ieckie­
go traktatu  pokojow ego. P onadto 
usta lono, że spraw a dopuszczenia 
A lban ii do konsultacji będzie om ó­
w iona przez m in istrów  na sp ecja l­
nym posiedzeniu.

W  sprawie przygotowania nie 
mieekiego traktatu pokojowego 
min. Molntow stwierdził, że je­
szcze przed zwołaniem konferen

Za d/uan nL&iie.
Wschodnio-niemiecki 

katechizm
i Antypolska propaganda w  
» Niemczech wzrasta coraz ba r­

dziej. Ośmieleni przez ChurchLł- 
l‘ów  i Byrnes‘ów  szowiniści n ie­
m ieccy gorączkow o usiłują prze­
konać zarów no własną jak i za­
graniczną opinię publiczną, że 
ziemie położone na w schód od 
Odry i Nysy muszą w rócić do 
Ezeszy.

P o Schumacherze, który pew ­
nie już wyczerpał wszystkie swo 
je  argumenty i m oż'iw ości ura­
biania zagranicy, występuje co ­
raz częściej na arenę w alk: o 
„p-am em ieekie ziemie nad Odrą“
—  inny polityk, rosnący pod o- 
pieką A nglików  —  Kayser przy 
w ódca CDU —  chrześcijańskiej 
dem okracji.

CDU bez przerwy- atakuje na­
sze zachodnie granice. W yciąga 
stare hasła, pamiętające jeszcze 
bismarekowskie czasy. Hasia u- 
trzymania obszarów, zagrabio­
nych w  okresie „Drang nach 
Osten“ . Żeby uzasadnić swe ape­
tyty używa się argumentów h i­
storycznych. oczyw iście sfałszo­
wanych przez znaną z braku mo 
rainych skrupułów niemiecką 

„naukę". Używa się argumentów 
gospodarczych, operuje s ię rwiz„ą 
głodu w  Niemczech, podając ró ­
wnocześnie, że obszary rolnicze 
zajęte przez Polskę m ogłyby za 
opatrzyć w  kartofle 52 miliony 
Niemców.

„Nieustannie trzeba przed op i­
nią świata i ?£em iec —  pisze 
„W estfalenpost" —  w y powiadać 
roszczenia historyczne, kultural­
ne j prawne Niemiec do ich te­
renów w schodnich. Niemiecka 
polityka wschodnia może i mus) 
być prowadzona także w  roku 
1947 i to zewnętrznie i w ew n ę­
trznie. Niemcy w  strefach zacho­
dnich muszą być w stanie na­
wet w e śnie odm ówić w schodnio- 
niemiecki katechizm ".

A le  nawet i ten „katechizm " 
kiamstw. którego in.iy werset 
brzmi „Deutsehlanć ueber alles'
—  nic im n 'e  pomoże.

Ziemie Zachodnie zostaną przy
Polsce.

cjl pokojowej powinien być 11- 
tworzemy eentralny demokra­
tyczny rząd niemiecki. Przedsta 
wiciele mocarstw' powinni wy­
słuchać zdania tego rządu na 
konferencji pokojowej. Rząd ten 
powinien być upoważniony do 
ratyfikowania traktatu pokojo­
wego, przygotowań'y”) przez so 
juszników.

Minister Mołotow podkreślił, że 
bez utworzenia centralnego rządu 
niemieckiego nie można zwoływać 
konferencji pokojow ej ani opraco­
wywać traktatu pokojowego.

SPR A W A  A L B A N II 
W  toku dyskusji nad sprawą, 

jak ie państwa, wezmą udział .w  
przygotowaniu niemieckiego trak­
tatu pokojowego, minister M oło­
tow stanął na stanowisku, że A l­
bania poicinna być zaliczona do 
yrona państw sojuszniczych 1 
wziąć udz’ał w przygotowaniu 
traktatu pokojowego. Stanowisko 
Albanii podczas wojny spotkało się 
z uznaniem u wszystkich aliantów.

Minister Bidault poparł stano­
wisko min. Mołotowa w sprawie 
Albanii, jednakże wobec sprzeci­
wu min. Marshalla ,i Bevina posta­
nowiono omówić sprawę zaliczenia 
Albanii na specjalnym posiedzeniu 
ministrów.
SP R A W A  PR ZY G O T O W A N IA  
N IEM IECK IEG O  T R A K TA TU  

POKOJOW EGO 
Przedstawiciele państw zachod­

nich stanęli na stanowisku, że u- 
tworzenie centralnego rządu nie- 
jnieckiego przed przygotowaniem 
niemieckiego traktatu pokojowego 
nie jest konieczne.

Min. Mołotow oświadczył, że de­
legacja radziecka przywiązuje o l­
brzymią wagę do przygotowania 
traktatu pokojowego.

,,Zebraliśm y się tutaj —  po­
wiedział min. M ołotow  — aby o- 
pracować taki pokój, który od­
powiadałby decyzjom powziętym  
w Poczdamie. Pędzie to niemoż­
liwe. jeżeli będziemy działać w 
próżni, tzn., jeżeli będziemy o- 
praeowywać traktat pokojowy 
przed utworzeniem centralnego 
rządu niemieckiego. Sprawa u- 
tworzenia takiego Tządu jest- 
bardzo ważna i p'lna“ .
Min. Mołotow zaproponował, by 

do klauzuli 4 procedury dołączono 
zdanie następującej treści:

,.Przed przygotowaniem trak 
tatu pokojowego utworzony bę­
dzie centralny rzad niemiecki, 
który wypowie się w sprawie 
traktatu i traktat taki podpi­

sze .
Min. Mołotow stwierdził, że bez 

tego rządu ira lta t nie miałby moc­
nej podstawy i nie miałby kto 
wprowadzić go w życic.

Powinien to być rząd o- 
gólm*- niemiecki. Gdyby został u- 
tworzony jakiś inny rząd, np. we 
Frankfurcie n. M. nle mógłby on 
przyjąć traktatu pokojowegtr w 
imieniu całych Niemiec.

zawsze pierwszy, przed kilkoma, d wami po raz trzeci pobił swój
własny rekord.

Podziać Palestyny faktem dokonanym
Arabowie groza wybuchem wojny

Żydzi wyrażają wdzięczność
N O W Y  JORK fPAP). —  Na 

plenum Zgromadź. Generalne­
go ONZ zapadła ostateczna u- 
chwała w sprawie podziału Pa­
lestyny na państwo -Żydowskie 
i państwo Arabskie.

Przed powzięciem tej uchwały 
delegaci poszczególnych państw a- 
rabskich składali kolejno deklara­
cje protestujące przeciwko projek­
towi podziału. Odmawiali oni Ge­
neralnemu Zgromadzeniu kompe­
tencji do rozstrzygania tej spra­
wy. Twierdzili, że uchwała w spra­
w i  podziału będzie sprzeczna z 
kartą ONZ. nie zostanie uznana 
przez Arabów i poclągnie za sobą 
niebezpieczne konsekwencje.

IV7 głosowaniu za planem podzia­
łu Palestyny wypowiedziały się 33 
państwa w tym Francja, Polska, 
ZSRR  i USA. Przeciwko podziało­
wi yłosowało 13 państw. Pow strzy­
mało się od głosu 11 państw w 
tym Mietka Brytania.

Po głosowaniu delegacje arab­
skie opuściły salę, obrad. Kom isja 
palestyńska ONZ ukonstytuowała 
się w następującym składzie: B o­
liwia, Czechosłowacja, Dania, Pa­

nama i Filipiny.
Po uchwale Zgromadzenia prze­

wodniczący sekcji amerykańskiej 
AgeDcji Żydowskiej Silaer złożył 
oświadczenie wyrażające zadowole­
nie Żydów z powodu lei uchwały^ 
Decyzja ONZ —  oświadczył SOrer 
— slanowi punkt zw rotny w hi­
storii Żydów. Naród Żydowski za­
chowa na zawsze wdzięczność dla 
państw, które przyczyniły się do 
powzięcia tej decyzji.

LON DYN —  W edług doniesień 
z Palestyny na drodze między Teł 
Avlvem i Jaffą  2 autobusy żydow­
skie wyleciały w  powietrze. 5 Ży­
dów zostało zabitych kilkunastu 
rannych. Podczas zamieszek w 
Jaffie  kilku Żydów zostało zabi­
tych.

Sekretarz Ligi Arabskiej oświad­
czył, że państwo arabskie dostar­
cza pieniędzy i broni do walki prze 
ciwko podziałowi Palestyny. D e­
cyzja ONZ —  stwierdził rzecz­
nik —  może postawić Bliski 
Wschód w ogniu walki.

LON DYN (P A P ) Korespondent 
dyplomatyczny Agencji Reutera 
cytuje opinie londyńskich kół urzę­
dowych. że W ielka Brytania, jako  
mocarstwo mandatowe, zaakceptu­

je  w pełni uchwłę ONZ w sprawie 
podziału Palestyny. Obecnie rząd 
brytyjski, rozważy sprawę możli­
wie najszybszego wycofa id a z Pa­
lestyny wojsk brytyjskich i brytyj­
skiego, personelu administracyjne­
go. W' najbliższej przyszłości gabi­
net brytyjski poweźmie decyzje w  
sprawie definitywnego zakończenia 
mandatu. Uzna on prawdopodob­
nie. że mandat ten wygaśnie już 
na kilka miesięcy przed datą 1 
sierpnia przyszłego roku.

JE R O ZO LIM A  (P A r)  W  Jero­
zolimie, w Teł A vivie i innych 
miastach Palestyny odbyły się ra­
dosne manifestacje na wiadomość 
o pozytywnej uchwale ONZ w  
sprawie kreowania niepodległego 
państwa żydowskiego.

Przy białym stole
w  g€tci&$ shś<e g rozmowie

LON DYN (P A P ) Agencja Reu­
tera donosi, że minister spraw za­
granicznych Bevin, który w ub. 
środę podejmował obiadem radziec­
kiego ministra spraw zagranicz­
nych Mołotowa, w sobotę wieczo­

rem spożył obiad z francuskim mi­
nistrem spraw zagranicznych B i­
dault. Sekretarz stanu Marshall 
zaprosił na obiad w poniedziałek 
radzieckiego ministra spraw za­
granicznych Mołotowa.

Sala obrad ONZ opustoszała
ale akcja toczy sie. dalej

N O W Y JO R K  (P A P ) Posiedze­
nie Generalnego Zgromadzenia 
ONZ na którym uchwalono podział 
Palestyny było ostatnim podczas 
obecnej sesji.

Dziś na stronie 6-ej  ̂
z a m i e s z c z a m y
początek powieści Jerzego Junoszy-Gzowskiego

Warszawa nadaje s zy fr ...

Podczas ostatniego posiedzenia 
sekretarz gen. ONZ Trygre Łie wy­
głosił przemówienie, w którym pod­
kreślił. że akcja Narodów Zjedno­
czonych będzie trwała nadal we 
wszystkich dziedzinach. W yraził 
on nadzieję, że obradująca 'w  Lon­
dynie Rada M inistrów osiągnie 
■ s lotne sukcesy w dziele zawarcia 
traktatów pokojowych z Niemcami 
i Austrią.

Przewodniczący I I  sesji delegat 
Brazylii Aranlia, scharakteryzował 
wyniki pracy sesji jako poważny 
krok na drodze do konstruktywne­
go rozwiąznia problemów świato- 
wych.

Już w stycznie
zbierze sie Rada

Współpracy 
Gospodarczej

W A R S Z A W A  (P A P ) W  dnht 20 
bm. bawił w W arszaw ie w prze- 
jeździe z Pragi do M oskwy mini­
ster handlu zagranicznego Repu­
bliki Czecliosłotcackiej dr H ubert 
Ripka z delegacją w skład której 
wchodzą: generalny dyrektor Na­
rodowego Banku Czechosłowacji 
dr Leopold Chinela, dyrektor D e­
partamentu Maksymilian Bitter- 
inan i szereg wyższych urzędników  
ministerstwa handlu zagraniczne­
go, przemysłu, aprowizacji oraz 
przedsta wiclele przemysłu czecho­
słowackiego. IV czasie obiadu, któ­
ry odbył się w serdecznej atmosfe­
rze, ministrowie umówili się, że 
ir styczniu roku przyszłego zbierze 
się rada współpracy gospodarczej 
polsko-czechosłow ackiej dla omó­
wienia bieżących zagadnień zwią­
zanych z wykonaniem konwgĘfii o 
współpracy gospodarczej.

Setki samolotów
szukają »Dakoty«

Nad terytorium Szwajcarii, 
Francji i Niemiec setki sam olo­
tów szukają am erykańskiego sa 
molotu typu „Dakota", który w y 
leciał przed 2 dniami z Pizza we 
W foszech do Frankfurtu. W a- 
m olocie znajdow ało się 21 pasa­
żerów.



U c zo n y  ra d zi w ytępić
geifiuszów

Uczony astronom z Uniwersy­
tetu Harvard dr Harolow w wy­
stąpieniu publicznym oświadczył, 
że ludzkość cierpiała dotychczas 
najwięcej z powodu genialnych 
ładzi. Wobec tego „uczony len 
zaproponował, by wytępiono 
wszystkie claieci przedwcześnie 
rozwinięte, oraz te, które wyka­
zują oznaki gęnialności, lub nie­
zwykłych zdolności. _________

Spod gorącego nieha Hiszpanii
«#o w a r s z t a t ó w  n o w e j  P o B s k i

oto dumna droga Dąbrowszczaków
W A R SZ A W A  (PAP). —  W  Warszawie rozpoczął się dru^i 

ogólny Zjazd Związku Dąbrowszczaków. Salę obrad udekorowa 
no fotografiami, ilustrującymi wkład ochotników polskich w 
waikaeh o wolność Hiszpanii republikańskiej.

Obrady zaged płk. Toruńczyk, któ­
ry podkreślił, że w ciągu dwuletniego

B u r z liw e  obrady Zg ro m a d ze n ia  N arodow ego

Syrena na sali parlamentu
Zerutanie rokotnań między CGT a Schumanem

PARYŻ. (PAP) —  Wobec tego, 
że rząd Schumana w sobotę póź­
nym wieczorem odrzucił propozy­
cję CGT w sprawie zlikwidowa­
nia strajku, rozmowy w tej spra­
wie zostały na razie zerwane.
Przywódcy CGT zażądali niezwłócz 
nego udzielenia im audiencji u 
prezydenta.

W niedzielę rano centralny komi­
tet strajkow y ogłosił kom unikat na 
stępującej treści:

Kom itet w ysłuchał sprawozdania 
sekretarza generalnego CG T Fracho 
na z rozm ów, jakie odbyły  się m ię­
dzy biurem CGT a rządem. Biuro 
Kon federalne CG T przedstawiło 
rządowi ostateczne propozycje, k tó­
re miały um ożliwić zlikwidowanie 
strajku. Ponowna odm ow a rządu 

w  stosunku do uprawnionych postu 
Latów pracowniczych, zwłaszcza zaś 
w  stosunku do żądania autom atycz­
nej rewizji plac co 3 miesiące, sta­
nowi potwierdzenie zamiarów rzą­
du doprowadzenia klasy robotni­
czej do jeszcze gorszej nędzy. K om i­
tet podkreśla, że odm owne stanów: 
sko w obec słusznych żądań pracow  
niczych pozostaje w  ścisłym zwią­
zku z haniebnym i projektam i u - 
staw, które dążą do zniszczenia w oi 
ności i republiki. Znajdując się w 
obliczu w arunków  niem ożliwych do 
przyjęcia i pow tarzając, że klasa 
robotnicza jest dzisiaj w  stanie o -  
brony koniecznej, kom itet w zyw a 
wszystkich strajkujących dq kon ­
tynuowania walki. K om itet liczy na 
p:*parcie wszystkich obywateli, • pra­
gnących żyć i pracować w  wolności, 
by kontynuować walkę i doprow a­
dzić ją do zwycięstwa.

W edług inform acji z kół poli­
tycznych^ przedstawiciele CGT o -

świadczyli, że odw ołają strajk, je  
żeli rząd w ycofa  projekt ustawy 
w  sprawie „och ron y wolności 
pracy”  i  jeżeli zgodzi się na w y ­
płacenie z  góry grudniow ego do­
datku aprow izacyjnego w  w yso­
kości 1.500 franków , by umożliwić 
robotnikom  przetrwanie o b e e n g o  
szczególnie trudnego okresu.
Parlam ent francuski dotychczas 

jeszcze nie skończył dyskusji na te­
m at projektu  ustawy antystrajko- 
w ej. Debaty toczą się w. atm osfe­
rze burzliwej, lew ica usiłuje prze­
ciągnąć dyskusję i nie dopuścić do 
głosowania. Liczni deputowani ro­
botnicy zarzucają premierowi, że w 
1914 r. służył w armii niemieckiej. 
Zarzut ten w yw oła ł burzę prote­
stów ze strony praw icy i bicie pię­
ściami w  pulpity.

Francuscy deputowani komunisty­
czni usiłowali nie dopuścić do gło­
sowania nad antystrajkową ustawą 
Schumana. Poseł Grenier przecią­
gał sw oje przem ówienie tak długo, 
aż usiłowano go zagłuszyć syreną. 
P odobny incydent zdarzył się w  
trakcie przem ówienia posłanki Peri.

okresu istnienia Związku i tak już nie 
liczne szeregi pozostałych przy życiu 
Dąbrowszczaków, zostały jeszcze prze 
rzedzone w walce z wewnętrznym wro 
glem kraju. Na posterunku bojowym 
padt przewodniczący Związku Dąbrów 
szczaków, dowódca z walk w Hiszpa­
nii gen. Walter — Karol Świerczewski, j 

Zebrani uczcili chwilą ciszy, pamięć ( 
niestrudzonego wojownika o wolność 
i demokrację.

Po powołaniu Prezydium Zjazdu w 
imieniu Związku Uczestników Walki 
Zbrojnej powitał Zjazd gen. Witold, 
który wyrażając cześć dla poległego 
bohatersko gen. Waltera — Karola 
Świerczewskiego stwierdził, że obec­
ny Zjazd b. uczestników o wolność Hi 
szpanii winien stać się manifestacją 
międzynarodowej solidarnośei w walce 
o wolność i  pokój.

Z kolei wicemin. płk. Szyr wygłosił 
obszerny referat polityczny.

Dalsza część Zjazdu poświęcona zo­
stała sprawom organizacyjnym oraz 
wyborom kom,sji Zjazdowej.

W drugim dniu obrad Związku Dą­
browszczaków przedstawiciel Związ­
ku z Paryża ob. Martyński omówił 
działalność Dąbrowszczaków -zorgani­
zowanych w oddziale związku na tere­
nie Francji.

Przedstawiciele Dąbrowszczaków w 
USA ob. Bogen i Kolada wyrażając ra 
dość z możliwości uczestniczenia w 
Zjeździe, przedstawili ogólny kieru­
nek organizacyjny prac oddziału 
związku w Ameryce.

Następnie wywiązała się dyskusja 
przy czym płk. Toruńczyk odpowiada! 
zebranym na szereg pytań natury or­
ganizacyjnej.

Zjazd uchwalił jednomyślnie rezo­
lucję która stwierdza, że Dąbrow­
szczacy włączyli się do pracy nad 
odbudową Polski Ludowej, w której

widzą urzeczywistnienie tych idea­
łów. które w sobie nosili jeszcze w 
Hiszpanii.
Na zakończenie Zjazdu zebrani u- 

chwalili wysłanie depesz do Prezyden 
ta R.P. Bolesława Bieruta, Premiera 
Józefa Cyrankiewicza, wicepremiera 
Władysława Gomułki, Marszalka Pol­
ski Żymierskiego oraz do Dolores Ibar 
ruri.

Zjazd zakończono chóralnym odśpie 
waniem hymnu Dąbrowszczaków.

H a s z e  b a b c i e

uważały puder »a Łrodak
sakodłiwy-dla cery. 
wtsdy cłasenn miały i  rap 
cję. Dziś iićSM produkcja 
pudru oparta jest na su­
rowcach noiwocaasaych. 
których korzystna działa­
nia dla cary wiołokrotnie 
zostało zbadane. Tc tak 
pudar „Anula1* Jest zdro­
wym i higienicznym środ­
kiem do n ia n ia  c e r n a  po 
wabueg* 1 mii#*eg© wy-

K 4 8 *

F ra n cja  ok ryta żałoba
Bohater Sahary gen. Leclerc spłonął tu samolocie

W c a ły m  k r a ju
obchodzono uroczyście rocznicę

C / m o u y  £ l s ł ó p « £ d o u e j
W A R S Z A W A  (P A P ) Z okazji I  

rocznicy podpisania umowy o jed ­
ności działania między PPR  i  P PS 
w całym kraju odbyły się wspólne 
zebrania obu partii.

W  szeregu zakładów pracy P o ­
znania do zebranych przemawiali 
aktywiści obu partii. W  sali konfe­
rencyjnej K W  PPR  odbyło się u-

Debata nad dziafalnosela
Urzędu Kontroli Prasy

Ośmiadczenie prem. Cprankieuiicza
W A R S Z A W A  (P A P ) Kom isja  

skarbowa - budżetowa obradowała 
prał przewodnictwem posła Jędry- 
choicskiego nad budżetem P rezy­
dium Rady Ministrów. X a posie­
dzeniu był obecny prem ier Józef 
Cyrankiewicz, min. skarbu Dąbrów  
ski oraz przedstawiciele min. skar­
bu i id.

Referat wygłosił poseł Sadłowski 
(8 L ). Budżet wyraża się po stro-,< 
nie dochodów sumą 15.920.000 zło­
tych. Zaś po stronie wydatków su­
mą 3.242.763.000 zł. Po szczegóło­
wym omówieniu wszystkich dzia- 

. łów preliminarza budżetowego P re­
zydium Rady Ministrów, poseł Sa­
dłowski proponuje przyjęcie tegd 
preliminarza z uwzględnieniem k il­
ku niewielkich poprawek.

Po referacie wywiązała się dy­
skusja. w której poseł Jędryehow- 
ski (P P R ) omówił działalność 
głównego urzędu K ontroli Prasy. 
Mówca zwrócił uwagę, że na świę­
cie istnieją potężne ośrodki dezin­
form acji prasowej, których wysił- 
kĵ są zwrócone szczególnie na kra­
je demokracji. Ośrodki te starają 
się dotrzeć do społeczeństw demo­
kratycznych i dezorientować je  fa ł­
szywymi lub tendencyjnymi infor­
macjami.

Szeregu wyjaśnień udzielił dy­
skutantom prender Cyrankie­
wicz. Mówiąc o budżecie Urzędu 
K ontroli Prasy, publikacji i wia­
domości premier zwrócił iiwagę, 
że Urząd ten w coraz mniejszym  
stopniu zajmuje się doraźną kon­
trolą prasy a rola jego przybie-

ra charakter doradczy. Omawia­
ją c  sprawę ustawy prasowej pre­
mier podkreślił, że współudział 
Związku Dziennikarzy przy o- 
pracowywaniu tej ustawy jest 
pożądany. Premier obiecał rów ­
nież przychylne załatwienie tech­
nicznych ułatwień pracy dzien­
nikarzy o tle Związek Dzienni­
karzy wysunie konkretne postu­
laty w tej sprawie.
Kończąc premier zapewnił, że 

wszystkie uwagi wyrażone w toku 
dyskusji będą wzięte pod uwagę.

roczyste wspólne posiedzenie egze 
kutywy Komitetu Wojewódzkiego 
PPR oraz Prezydium W oj. K om i­
tetu PPS. W  uchwalonej rezolucji 
zebrani stwierdzili, żę olbrzymia 
większość klasy pracującej zrozu­
miała znaczenie umowy i współ­
pracuje dla je j  realizacji.

TV Lublinie odbyło się zebranie 
obu partii zorganizowane przez ko­
mitety wykonawcze PPR  i PPS, 
podczas którego wygłoszono refe­
raty o polityce wewnętrznej i za­
granicznej.

Wizja lokalna
ut Ośeuięcimiu

KRAKÓW (PAP), — W niedzielę 
30.11 członkowie Najwyższego Trybu 
nału Narodowego udali się na teren 
obozu w Oświęcimiu dle dokonania 
wizji lokalnej w związku z toczącym 
się procesem przeciw hitlerowskiej za 
łodze obozowej. Wraz z członkami 
N.T.N. zwiedziła Oświęcim grupa 
dziennikarzy krajowych i zagranicz­
nych.

Po wizji lokalnej, która wywarła na 
zwiedzających wstrząsające wraże­
nie, ekipa powróciła do Krakowa.

Rozprawa podjęta zostanie w ponie 
działek, dnia 1 grudnia br.

ko lej owej, która ma połączyć mo­
rze Śródziemne z Nigerią.

Rada Ministrów uchwaliła, śe 
pogrzeb gen. Leclerca, oswobodzi- 
ciela Paryża 1 Strassburga odbę­
dzie się na koszt państwa.

P A R Y Ż  (S A P ) Na wstępie po­
siedzenia Zgromadzenia Narodowe­
go przewodniczący Izby Edward 
H erriot, w krótkich słowach oddał 
hołd pamięci generała Leclerca. Mi­
nister spraw  wojskowych przyłą­
czył się w imieniu rządu do hołdu 
Zgromadzenia Narodowego.

Posłowie, którzy wysłuchali, sto­
jąc, przemówienia H erriot£a, u- 
ehwalili jednogłośnie następującą 
deklarację: „Generał Leclerc, któ­
ry poprowadził swoje zwycięskie 
szeregi z Czadu do Alenęon, Pa­
ryża i Strassburga, dobrze zasłużył 

się ojczyźnie'".

Dwa wyroki śmierci
w procesie Stronnictwa Narodowego

W AR SZAW  A. (SAP) —  W Rej on J
w ym  Sądzie Warszawskim w  dniu 
29 bm. zapadł w yrok  na członków 
nielegalnego Stronnictwa Narodowe 
go. Na karę śmierci zostali skazani' 
B ilan W łodzimierz i  Stępień Jan. 
K ornacki Jan został skazany na 6 
lat wńęzienia. Ostatni oskarżony, 
Kącki Franciszek, na 5 lat więzie­
nia.

W m otyw ach w yroku sąd podkre 
śiił świadomą działalność Bilana 
W łodzimierza i  Stępienia Jana na 
szkodę Państwa w okresie bezpo­
średnio pow ojennym . Działalność 
ta ogniskowała się w  ramach niele 
gainego Stronnictwa Narodowego, a 
później w  delegaturze b. rządu lon 
dyńskiego na kraj. Bilan, jako de­
legat na okręg dolnośląski i Stę­
pień, jaki jego zastępca, prowadził 
akcję  szpiegowską, będąc świado­
mi je j szkodliwych następstw 
dla kraju. Za powyższe czynności 
pobierali zapłatę w  walucie zagra­
nicznej.

K ornackiego Jana sąd uznał w in­
nym  w spółpracy z SN oraz w spół­
pracy z Bilanem w  delegaturze b. 
rządu londyńskiego. Jednak działał 
ność jego miała m niejszy zakres ' 
nie była szkodliwa dla Państwa w 
takim stopniu, jak obu powyższych 
oskarżonych.

K ącki Franciszek został uznany 
winnym  nielegalnych kontaktów or 
ganizacyjnych z Bilanem, nielegalne 
go przygotowania w ydaw nictw  
swoich prac, mimo, że mógł znaleźć 
legalnego wydawcę. Za czynność

sw oją  w kom órce w ydawniczej del« 
gatury pobierał w ynagrodzenie w  
obcej walucie.

Oskarżonym przysługuje praw o 
wniesienia prośby o  rew izję w yro­
ków  do Najwyższego Sądu W ojsko 
wego.

Z tamtej strony Odry

Na starych ścieżkach

i  stylu t slegraticznym
WIELKA BRYTANIA. — Kobiety 

brytyjskie starają się o uzyskanie ml 
liona podpisów na petycji domagają 
cej się dla kobiet 23 miejsc w Izbie 
Lordów. Główną organizatorką ‘ ej 
kampanii jest pani Ravensdale, 50 Let­
nia córka zmarłego lorda Ravensda!e, 
b. v-króla Indii i min. spraw zagra­
nicznych po pierwszej wojnie świato­
wej.

„Sunday Times" donosi, że agencja 
żydowska opracowała jS i w ogólnych 
zarysach projekt wprowadzenia admi­
nistracji nowego państwa ‘ żydowskie­
go. Komisja prawna opracowała tet 
projekt konstytucji tego państwa.

WŁOCHY. — Jak donosi „Messagge 
ro“ , • we włoskim porcie adriatyckim 
Ancona wybuchł strajk powszechny. 
Doszło tam również do gwałtownych 
manifestacji robotniczych i do starć z 
policją na tle protestów przeciwko to 
terowaniu przez władze elementów 
neofaszystowskich. W kołach politycz. 
Rzymu przewidują, że w pierwszych 
dniach grudnia może nastąpić rekon­
strukcja obecnego rządu de GasperL 
Do rządu tego mają mianowicie przy 
łączyć się przedstawiciele perta repu 
bhkańskiej i grupy rozłamowców so­
cjalistycznych Saragata.

USA. — Koła polityczne nie sądzą, 
by Kongres zatwierdził przed potową 
grudnia program tymczasowej pomo­
cy dla Francj,, Włoch i Austrii. Se­
kretarz stanu Marshall domagał s.ę, 
by program ten zatwierdzono osteteez 
nie do poniedziałku.

Niem ieckie dzienniki dem okra­
tyczne zw racają uwagę, że w  połą­
czonych strefach anglosaskich w  
Niemczech oddziały policy jne skła­
dają się praw ie w yłącznie z b. h it­
lerow ców  i SS-m anów. W niektó­
rych miastach zachodnich Niemiec 
dokonano w prawdzie ostatnio czy­
stki w  szeregach policji, ale... do­
tknęła ona jedynie w ypróbow anych 
antyfaszystów.

B. czynni SS-m ani i hitlerow cy 
zajm ują również kluczowe pozycje 
i  stanowiska w  policji.

I tak np. hitlerow iec Jakoba, 'j . 

szef policji za czasów hitlerowskich 
jest obecnie szefem policji rzecznej 
w  Hamburgu. W policji ham bur- 
skiej aż roi się od  hitlerow ców , któ

SŁOWO EOLSKIE Nr. 330 Słr. 3

rzy przeważnie piastują stanowiska 
oficerskie.

Na czele policji hanowerskiej sto 
hitlerowiec K rum xerie, który w  r. 
1933 był szefem policji zm otoryzo­
wanej, zaś jeden z naczelników  w y ­
działu adm inistracyjnego służby bez 
pieczeństwa SS jest obecnie kom i­
sarzem do spraw kryminalnych.

Komisarze policji krym inalnej w 
Duesseldorfie —  Deser i Bracke o- 
raz 117 innych pracow ników  są ró­
wnież hitlerowcami.

Faszysta Kasper jest szefem poli­
c ji w  Kilonii, zaś faszysta Trubel 
zajm uje tam stanowisko inspektora 
policji.

Poza tym  amerykańskie władze 
okupacyjne utw orzyły ostatnio t. 
zw. policję  przemysłową, składają­
cą się w yłącznie z b. SS-manów. 
P olicja  ta zgodnie z rozporządze­

niem w ładz am erykańskich w 
Augsburgu m oże w  wypadku de­
monstracji lub strajków  czynić uży 
tek z pałek gum owych i gazów łza­
wiących.

W iadom ość ta jest uzupełnieniem 
depeszy, którą podaliśmy przed irJ 
koma dniami, że na terenie zacho­
dnich stref okupacyjnych Niemiec 
oficerow ie am erykańscy szkolą set­
ki tysięcy m łodych Niem ców w  naj 
rozmaitszego rodzaju organizacjach 
paramilitarnych.

Sytuacja nie różni się w  niczym 
od czasów republiki weimarskiej. 
I w tedy Niem com pozostawiono tyl 
ko policję  i paramilitarne organiza­
cje. Rezultatem takiej polityki był 
przew rót hitlerowski i renesans m i- 
litaryzmu niemieckiego.

Jaja na święta
VIARSZAW A (PAP.). —  Biuro

Cen Ministerstwa Przem ysłu i Han 
dlu podaje do wiadom ości, że w  
przewidywaniu wzm ożonego popytu 
na ja ja  w okresie przedświątecz­
nym —  „S połem " rzuci na rynek 
około 23 m ilionów sztuk ja j, Pań­
stwowa Centrala Handlowa 33  mi­
lion ' "-tuk, oraz Zrzeszenie Pryw at 
nych Eksporterów Jaj —  przeszło 
milion sztuk.

Biuro Cen ustaliło cenę detaliczną 
ja jka w  akcji in terw encyjnej na zŁ 
13 za sztukę.

Sklepy detaliczne obowiązane są 
do umieszczenia tabliczek z  ceną 
ja j na w idocznym  miejscu.

Cena ja j zl. 18 za sztukę obow ią 
żuje w  ciągu grudnia b.r.

P A R Y Ż (SA P) Cała Francja bo­
leśnie odczuła stratę generała 
Leclerca, który zginął w katastro­
fie samolotowej na Saharze.

Generał Jakub Filip Leclerc o- 
degrał wielką rolę podczas wojny. 
W sław ił się szczególnie swym m ar­
szem z nad jeziora Czad poprzez 
Afrykę, aby połączyć swe oddzia­
ły z wojskami marszałka Montgo- 
mery‘ego.

Druga pancerna dywizja genera­
ła Leclerca wyswobodziła Paryż i 
Strassburg w  1944 r.

K atastrofa samolotowa, w któ­
rej prócz generała Leclerca zginę­
ło 9 osób (załoga i oficerowie to­
warzyszący generałowi), nastąpi­
ła w pobliżu miejscowości Bourar- 
ga, na oczach robotników, pracu­
jących na nowobudującej się linii;
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Polonia iwiAow-ii* Mbuesfa imi w!#s
nym boisku se*wweyj»* zwycięstwo 
Rad wrSK-iawskira KJ4SS-*m. Bramki
dla Polonii zdobyH: Cichy i Maniura 
pa 2 i Wileier jedną. Obydwie bram­
ki dla KMSS-u zdobył Wiśniewski.

Po 19-tu ?atach po raz drugi

Warta mistrzem Polski
Wisła pokonana w Po?naniu 2 :5  (1:5)

konkurs »Zgadni| kto w y g ra *
KUPGN Nr. 8

Niedeieia, t grudaiu 1947
A B  I C j

i ixi 2 i X | 2 1 IX 2
1. Warta — Lublinianka (boks)

2. Odra Szezacin — Stella Goieano 
(boks)

3. Wista Kraków — Gryf Tor** 
(boks)

4. MKS Gdańsk — Zjednoesem Byd- 
goszca (boks)

5. LKS (Lód*) — Gadania Gdańsk 
(baka)

ó. Hutsiiesy Szopieniee — BBTS Biel­
sko

7. Koszarawa Żywiee — Mftłeyjnjr 
Katowice

S. 7./.K Łódź — PTC Fabianie*

9. TUR To»a«*ów  — TUK Łódź

ió. Warta Poznań — Znicz Warszaw* 
(L. kosz.)

11. YMCA Gdańsk — YMCA Łódź 
(L. kosz.)

1*. Wisła Kraków — TT*R IM *
(L. kosz.) j

20 zł 20 zł 20 zł

Nazwisko 1 imi*

adras __________

Numer kuponu appsodsHO w acików  olimpijskich po

30 zł

W y k a z  firm

R e g u l a m i n  k o n k u r s u

bramkę Warty lecz wssyst-Rie 3frzały 
wyłapuje pewnie dobrze usposobiony 
Krystkowiak. Drugą bramkę dla Wi­
sły zdobywa Kohut.

Tak więc tytuł rairtroa Polaki, ga­
raż drugi powędrował sio Warty poz­
nańskiej. Pir raz pierwszy zaszczytny 
ten tytuł przypadł je j w uiisaafc w ro 
ku 1928. Wisła zadowolić ale musiała 
tytułem wicemistrzowskim. Należy je 
dnak pamiętać, że drużyna krakowska 
już 5 razy zdobyła n iettew iw e Pol­
ski.

żesz wypełnić inaczej, poda ląc trtsy 
różne przewidywanie wyników.

Za kaZ3ą wypełnioną kolumnę mu­
sisz wykupić jsden znaczek olimpijefei 
za 20 zł.

4. Następnie wpis* czytelni* w od­
powiedniej rubryce swoje nazwiska i 
imię oraz dokładny adres.

5. Wypełniony kupon złóż do eiwart 
ku 4 grudnie do godziny 17 w jednej 
z poniżej podanych firm. (Kuponu po 
cztą przesyłać nie wolno).

6. Składając kupon powinieneś wy­
kupić odpowiedni^ ilość znaczków o- 
Jimpijskich zależnie od ilości wypeł­
nionych kołunąp. Znaczki te przecho­
waj gdyż są one dowodem złożenie 
kuponu oraz podstawą do odbioru na

i grody.
7. Po niedzielnych zawodach sprawdź 

i wyniki (publikowane są w naszym 
' dzienniku). Jeżeli zgadłeś 12 względ­
nie 11 wyników zgłoś się do firmy 
w której złożyłeś kupon do wtorku 
9 grudnia, godziny 19-jej podając 
swoje nazwisko i imię oraz adres Po 
tym terminie nie będą przyjmowane 
zgłoszenia ani reklamacje.

8 We czwartek dnia 11 grudnia o- 
publikuiemy wysokość nagród pie­
niężnych oraj podamy numery kupo­
nów które zdobyły nagrody.

Nagrody przesyjpne będą za pośred­
nictwem PKO.

4 nokauty na m eczu
i Burza - Budowlani 12:4

Hozegrane wczoraj w_ Poznaniu fina 
łewe spotka o tytuł mistrza Dol- 
ski na rok 1‘ i pomiędzy Wartą i W. 
słą przyniosło wysokie, niemniej jed - 
nak zasłużone zwvck>stwo drużynie go 
ąpodarzy w st. 5:2 ł5:l). Przed sędzią 
tego spotkania — Szperlingiem z Ło­
dzi. drużyny stanęły w następujących 
składach ' a — Jurowfęe. Ru pa. Wa 
piennik I. Wapiennik II, Legutko, 
Snopkowski, Cisowski. Gracz, Kohut, 
Artur Bąkows1 Warta — Kryatko- 
wiak. Weiss, Dusik, Kążmierczak. Da 
nielak Groński. Gierek Gendera 
Czapczyk Skrzypniak. Smbiskj.

Pierwsza bramka dnia pada w 5-tej 
minucie. Atak W sły niespodziewanie 
przedziera się przez obronę Warty i 
Krystkowiak kapituluje przed strza­
łem Cisowskiego Warta nie zraża się 
jednak utratą bramki i przystępuje do 
generalnej ofensywy 5 minut koncer­
towej gry ataku Warty przynosi 3 
bramki które przechyliły zdecydowa­
nie szaię zwycięstwa na stronę druży 
ny poznańskiej. W 10-tej minucie Gen 
dera wypuszczony przez Czapczyka zdo 
bywa 1-szą bramkę dla Warty. W mi­
nutę później Smolak, z podania Czap- 
ezyka zdobywa drugą bramkę. Strzał 
jego był tak silny, te rozerwał siatkę 
w bramce.

Wreszc e 1 ■->-(* minuta przynosi trze 
o.ą bramkę, zdobytą przez Czapczyka 
po solowej akcji Wi3la dąży ze 
wszelką cenę do zmiany wyniku A- 
tak jej gości dość często pod bramką 
poznańczyków lecz akcje jego n.e ma 
ją w sobie tyle dynamicznej siły, co 
akcje warcie rzy. *20-ta minuta gry 
przynosi czwartą bramkę dla Warty 
Skrzypntąk oddaje lekki strzał na

i m i a - i M  2 :0  (O.O)
TARNÓW . (Tel. wł-j —  Decydu 

ją cy  mecz piłkarski o w ejście do 
Ligi pom iędzy Tarnovią i Widze­
wem z Łodzi, zakończył się zwy  
c :,3 t—e- T arnovij w stos. 2:0 (00 . 
Dzięki temu zwycięstwu Tarnovia 
zdobyła prawo uczestniczenia v 
przyszłorocznych rozgrywkach ligo­
wych.

Leg<a-Leehia 4:1 (2:0}
GDAŃSK. (Tel. wł.) — Elimina - 

cy jn y  mecz piłkarski o w ejście do 
Ligi zakończył się zwycięstwem  Le­
gii w stos, 4:1 (2:0).

h i Ń t  ■ M a  Han 
3 : 0  1 3 : 0 }

Towarzyski mecz piłkarski pomię 
dzy warszawską Polonią a R a jo - 
Jniakem, zakończył się niespodzi" - 
wanym  zwycięstwem  Radomiaka 
w  stos. 3:0.

Crąc oy a • Ruch 2 :2  (1:1)
K RAK Ó W . (Tei. wł.) — Tow arzy­

ski mecz piłkarski pom iędzy Cra- 
covia i Ruchem zakończvł się .w y ­
nikiem  rem isow ym  2:2 (1:1). Gra 
stała na miernym poziomie. Bramki 
dla Cracowii zdobyli: Szewczyk i 

D ycjan, dła Ruchu Alszer i Kubicki

bramkę Wisły, piłka ociera Się o no­
gę obrońcy, mienia kierunek lotu i 
łąduje w siatce.

Piątą bramkę dla poznańczyków zdo 
bywa w 33-ciej minuce Czapczyk. Pa­
da ona z dalekiego strzału. Jurewicz 
w przepuszczeniu jej nie ponosi wi­
ny

Po zmianie pól, gra traci na tem­
pie i toczy się przeważnie na połowie 
boiska. Pod koniec spotkania Wisła do 
chodzi do głosu, atak je} przeprowa­
dza kitka niebezpiecznych ataków na

1. W umieszczonym poniżej kuponie 
powinieneś podać przewidywany przez 
ciebie wynik wszystkich 42 spotkań.

2. Na pierwszym, miejscu figurują 
drużyny, na których boisku odbywają 
się zawody. Jeiel. przewidujesz, że 
wygra drużyna figurująca na pierw­
szym miejscu, oznaez w kolumnie „Ą “ 
ten wynik cyfrą* 1. jeżeli zaś przewi­
dujesz — remis — to oznacz ten wy­
nik cyfrą „X " : Cyfrą zaś „2“ oznacz 
wygraną drużyny przeciwnej. Liga ko 
szykowa nie ma remisów. Cyfry „1", 
„X ". ..2" umieszczaj w odpowiedniej 
rubryce.

•j Do twojej dyspozycji są trry ko­
lumny A, B, C, — każdą z nich mo-

P O L S K A  -  ą  P  
C z e c h a !  wacfa

Międzynarodowe zawady zapaśnicze 
Polska — Czechosłowacja zakończyły 
się zwycięstwem Czechow w st, 5:3. 
Punkty dla Polski zdobyii: H-afcita,
Mar*ok i Golas.

Tęcza - CKS 12:4
ŁÓDŹ. (Tel. wł.) —  Pierwszy 

mecz bokserski z cyklu drużyno­
wych mistrzostw Polski zakończył 
s;ę wysokim zwycięstwem  łódzkie- 
Tęczy w stos. 12:4.

Mistr ostwa
Ligi Koszykowej
YMCA Łódź - T U «  35.34

U- Dż,. (Tei. wł,). — Mecz o ni- 
strzostwo Lig: Koszykowej zakoń ­
czył się z trudem wywalczonym 
zwycięstwem  YM CA w stos. 35:31

Wisła - AZS 36:33
KRAKÓW .* (Teł. wł.) —  W  m e­

czu o mistrzostwo Ligi Koszykowej 
krakowska Wisła pokonała lokal­
nego rywala AZS w  stos. 36:33 
(9:17). Akadem icy mieli w  pierw ­
sze j połow ie wyraźną przewagę i 
dopiero dzięki fenom enalnej grze 

j dr Stocka, który zdobył .1 koszów, 
' uzyskała zw ycięstw o Wisła.

AZS — Znicz 41:22
W AR SZAW A . (Tel. wł.) — W 

meczu o mistrzostwo Ligi K oszyko­
w ej warszawski AZS pokonał w y­
soko Znicz Pruszków w st. 41:22.

W arta-KKS 34:20 (13:16)
POZNA& (tel. wł.). — W spotkaniu 

o mistrzostwo ligi koszykowej, Warta 
odniosła niespodziewane zwycięstwo 
nad swoim lokalnym konkurentem 
KKS-em w st. 34:30 (13:10).

Burza dobrze wystartowała w  te- 
j gorocznych drużynowych mistrzo 
i siwach. Budowlani, jak przewidy­
waliśmy, nie byli ani przez m om en t; 
groźnym  zespołem i w  tej chwil" j 
żadnej poważniejszej roli jeszcze j 
nie odegrają, niemniej jednak d y - j 
sponują kilkom a dobrym i ch ło p ca -; 
mi, z których w  przyszłości mogą 
mieć pociechę.

Mamy tu na myśli w  pierwszym 
rzędzie Skoczylasa, którego walka 
z D olińcem  przypom inali mi żywo 
pojedynki ,.M oryca" W oźniakiewi- 
cza. Skoczylas uderzał za każdvm 
razem, ilekroć tylko posuwał się do 
przodu. W sumie obaj chłopcy jak 
koiwiek dużo młócili w  powietrze, 
bardzo się podobali. Niezłym był I 
również W achowiak, który zupełnie 
praw idłow o kontrował dziko ataku­
jącego Sroczyńskiego.

Mistrzostwa Wrocławia w piłce siat- I 
kowej nie zostały ukończone. Do ro- i

Coś kiepsko
z hokejem

W rocław, który b. starannie p rzy ­
gotow uje się do tegorocznego sezo­
nu hokejow ego, być może, tej zimy 
hokeja w  ogóle nie zobaczy. Oka_u- 
je  się, że najpilniejsza w  tej chw ili 

; sekcja hokejow a iK S -u  aie posiada 
* dostatecznej ilośai pieniędzy na ku- 
j pno potrzebnego sprzętu.

Mamy nadzieję, że hokeistom uda 
się przezwyciężyć te trudności, zwła 
szosa, że tor jest już całkowicie
pwtygośowatty ńo *eeo*«*,

W ROCŁAW  —  Księgarnia „D om  
Słowa Polskiego'1 Plac Solny 11 
Księgarnia „W iedza —  Rynek 
nr 13

Z Burzy podobał się Peczemak. 
| robiący z meczu na mecz postępy 

i Doliniec.
W muszej Peczeniuk bijący  de­

strukcyjnie na przemian lew ym i ’ 
prawym i prostymi znokautował w  
pierw szej rundzie Szymańskiego. 
W koguciej stary lis ringow y Sro- 

| czyński napotkał na niespodziewa- 
; ny opór w  W achowiaku. Sroczyń­
ski atakował z niskich rotacji i bił 
przeważnie sierpami, ale nadziewał 
się na dobre prawe Wachowiaka. 
W drugiej rundzie po chaotycznych 
atakach, W achowiak po ciosie r 
żołądek pozwaią się wyliczyć.

Niezły boks pokazali dwaj m ło ­
dzicy:- D oliniec (Burza) i Skoczylas 
Doliniec jest już poważnie zaaw an­
sowany, wyczuwa dobrze dystans a 
silną jego bronią są dobrze bite 

luperkuty. Po pierwszej rundzie wy

zegrania pozostało decydujące spotka­
nie pomiędzy: AZS-em i Społem. W 
dwóch dniach rozgrywek osiągnięto 
następujące wyniki.

PANOW IE: AZS —  Juvenia 2C 
(16:14 15:7), Juvenia —  Społem 21 
(10:15. 15:12, 15:12), A ZS — Odra 
2:0 (15:6 15:11), Odra —  Pionier 2 0 
(15:7, 15-18). Społem — Odra 24)
(15:9, 15:4). Społem — Pionier 2:0
(15:9, 15:9), AZS — Pionier 2.1) (15:4 
15:4), Juvenia — Odra 21) (15:10,
15:8).

PANIE: Odra —  Drukarz 2:0
(15:2, 15:2), A Z S  —  Juvema 2:1
(16:14, 12:15, 15:12), Juvenia —  O- 
dra 2:0 (15:3, 15:11), Społem — ‘ D ni 
karz 2:0 (15:0, 15:1). Społem — Odra 
2:0 (15:0. 15:9), Społem — Juveni«
2:0 (15:11, 15:0), AZS — Odra 2:0
(15:6, 16:1?), AZ# — Drukes* 2:0 yń .

JELENIA G ÓRA — Księgarnia „Czy 
telnifc", ul. 3-go M aja 18 

Wałbrzych: Księbarnia WVdza, plac 
1 Maja 4, Księgarnia Wiedza, ul. Giyń 
aka.

raźnie wygranej przez DołiAca w 
drugiej Skoczylas narzuca ostre 
tempo, następuje silna wym iana 
ciosów. Były momenty, że obaj 
chłopcy stali naprzeciw siebie i o - 
kładaii się wzajem nie zgodnie z za­
sadą: „raz pan mnie, raz ja  pana11 
Dzięki lepszej pierwszej rundzie 
zwyciężył na punkty Doliniec.

W lekkiej N ow ogrodzk i' (Burza) 
pokonał na punkty Januszkę. No­
w ogrodzki zawiódł, był mato agre­
sywny i walkę wygrał właściwie 
dzięki ostrzeżeniu, Jakie otrzym a! 
Januszko w drugiej rundzie za bi­
cie głową.

W półśredniej Gawlik (Bu.-za) 
pokonał przez ko. Jaworskiego. Obaj 
operow ali tylłBo lewą, przy czym 
Jaworski był bardziej precyzyjny 
W drugiej rundzie za "wodnik Bu­
dow lanych po serii w rogu poddaję 
walkę.

W średniej Czepkowski (Budow­
lani) wygrał przez poddanie się tle 
dryekiegc po pierwszej *undzie.

W półciężkiej Dyszkiewiez (B u ­
rza) przegrał na punkty z Czepków 
skini II. Była to parodia boksu. O- 
ba, nie mieli najm niejszego pojęcia 
o boksowaniu. Dyszkiewiez byf w 
pierwszej rundzie Wyliczany do 3 
w trzecim starciu otrzymał ustrze­
żenie i walkę przegrał.

W ciężkiej, dw um etrowy Duda 
(Burza) już w pierwszej rundzie kii 
koma lewym , prostymi zmusił Jeża 
do poddania się.

Sędziował w ringu Zięba, us 
punkty M iedzianowski, m jr. K a 1 
zela i Mikuła.

j .  r .

Dziś, tj. w  poniedziałek, o  godz 
17-tej, odbędzie się p n y  ul. Rzeź­
niczej 5 zebranie sekcji bokserskiej 
IKS-u.

Tabela na dzień ! .XII. 1947 r.

m i s t r z o s t w a  b  k l a s y  d .o .z .b .

Budowlani — Burz* 
4:12

1. Burza 1 2 12:4
*. Budowlani 1 9  4:12
TUR Świdnica 
Pata wag II 
IKS H

Piast — TUB 
8:3

Zapłoń — Odra 
'1 8 :0  v.e.

1. Zapłon 1 2 16 K) 1. WąrU i 3 13:3
2. TUR J. 3 . 1 L 3:8 2. Wisła 4 S 9:8
3. Piaat Leg 1 l 8:8 3. AK3 4 •» 2:134. Odra N. 3. 1 9 9:16
Apart* Legnic*

Warto - Wisło 
5:2 (5:1)

T u r n i e j  s i a t k ó w k i

MISTRZOSTWO POLSKI

BOK i



żga b y t k i  W r o c l o w / l g

Kościół pod wezwaniem 
Marii Magdaleny

nie. ufundow anego w X II w. przez 
Piotra Własta, który sprowadził Re 
nedyktynów  na Śiask praw dopo­
dobnie z Tyńca. Portal ten w ykona­
ny w  kamieniu w edług w zorów  fla ­
mandzkich jest w ybitnym  dziełem  
sztuki.

W stanie obecnym  w idoczny jest 
tylko jego górny luk, gdyż Niemcy 
osłonili go murem z  cegieł, stano­
w iącym  ochronę przed odłam kam i 
bom b i pocisków. Zasłonięte są na r* 
zie kolum ny boczne, po trzy z  obu 
stron drzwi. Każda z nich posiądę 
odm ienną ornam entację pokryw a 
jącą  całą pow ierzchnię kolumny.

\ (gama)

Za rynkiem przy ul. Szewskiej 
nad ruinami dom ów  królują dwie 
potężne gotyckie wieże, z których 
jedna rozorana jest w ybuchem  od 
szczytu aż do posad. Wieże te na­
leżą do zniszczonego częściow o k o ­
ścioła pod w ezwaniem  Marii M ag­
daleny. Świątynię w  stylu gotyc­
kim w zniósł w  pierwszej połow ie 
X III w  biskup W awrzyniec, głów- 
ny zrąb obecnej budow li powstał 
w  latach 1342 —  1362, a budowę 
wież ukończono dopiero w  X V  w.

Praw dziw ym  klejnotem  kościoła 
jest stary rom ański portal zdobią­
cy ścianę południowa.. Pochodzi on 
z opactwa Benedyktynów  w  O łłm i-

Żądajcie wszędzie
„SŁOWO POLSKIE"

Wypadki
i kradzieże

W ypadek tramwajowy
(K -i) Na rogu ul. O lszewskiego . 

Spółdzielczej w  czasie w yskakiw a­
nia z tram waju linii „12“  upadła 
i potłukła się og ó ln ie , Katarzyna 
W archałówns Pogotow ie Ratunko­
we przewiozło ja. do szpitala.

Kradzież motoru elektrycznego
(h) Podczas remanentu dokonane­

go w  fabryce przetw orów  chem icz­
nych w W ałbrzychu przez zarząd fa 
bryki, stwierdzono brak jednego 
motoru elektrycznego. Okazało lę, 

! że niejaki K om , współpracow nik 
fabryki, zabrai go do domu. M otor 
mu odebrano, a sprawcę kradzieży 
osadzono w areszcie.

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 33.
film  prod. eng. „Siódme zasłona*1. 

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, film 
prod. amer. „Serenada w Dolinie 
Słońca".

FOTOPLASTYKON — ul. Świerezew 
skiego 27 wyświetla codziennie w go­
dzinach: 9 — 20 — „Północną Afrykę'1

Komunikat
ODCZYT A. GOŁUBIEWA

W poniedziałek, dnia 1 bm. o godz. 
17-lej Antoni Gołubiew wygłosi w se 
11 Koła Miłośników Literatury i Języka 
Polskiego przy placu Biskupa Nankie 
ra 7 odczyt pt. „Czasy Chrobrego .v 
oczach współczesnego Polaka**.

INocne dyżury aptek
Pod „4 Wieżami" ul Damrota 7 
„  „Jeleniem" Rynek 44.
„  „Lipą1* Moniuszki 11. 
„Bonifratrów** . Traugutta 57.

RUM© « @ ® R A "
ul. Kołłątaj* Nr. 32

Dziś premiera!
N«wv film prod. radzieckiej p.t.

»?W IM IĘ 
Z Y  C I  A «

Własność: Lenfiim 
Eksploatacja: Film Polski

pocz. seans. 16. 1$, 20. K 46211

„W ARSZAW A" — ul. Fredry 16 fiim 
prod. franc. „Beryleczke" — 16, 16. 
20,30, niedz. od 14, 16, 18, 20. 

,ODRA“ — uh Kołłątaja 32, film prod. 
radz. „W imię życia".

k in ©  „ Ś I L A S R "
ul. Świerczewskiego Nr. 67

Ostatnie trzy dni
wyświetla film p.t.

»C u rie  S k ło d o w s k a *
pocz. seans.. 15, 17,30, 20. K 4822

KOM UM KATY  
( i  i ^ O G M M Y
Teatry

p a ń s t w o w y  t e a t r  d o ł n o Sl ą
SKI — w poniedziałek, dn. 1-go bm. 
nieczynny. t

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄ 
SKI w sali Teatru Popularnego, dziś 
o godz. 19-tej „W ielkie pranie1*.

TEATR LALKI I AKTORA — dziś 
o godz. 12.30 — „Z  biegiem Wisły" — 
słowo, pieśń, taniec, obrazy świetlne 
układu I. Kunickiej — przedstawienie 
zamknięte dla szkół. * .

Kina
„ŚŁA.SK" — ul. gen. Świerczewskie­

go 67 — film prod; amer. „Curie 
Skłodowska", pocz. seansów: 15,17,30 
20 w niedz. 12.30, 15 17,30, 20.

ją ce j W ro c ła w ia  budow ę je j ukoń ­
czono.

W  suittte odpracow an o 20.000 
dniówek.

W  g ru d n iu  rozpocznie się bu do­
wę bocznicy ;,B*‘. W  w yniku tych 
prac całe m iasto pokryje  się siec-ią 
lin ii w ąskotorow ych , dzięki którym  
wr szybkim  tem pie usunie się gruz 
z W rocła w ia . N astęp n i m ów cy pod ­
kreślili, iż w spóln y  w ysiłek klasy 
pracu jące j W ro c ła w ia  je st o d p o ­
wiedzią tym  w szystkim , którzy  g o ­
dzą w ca łość naszych  granic.

Ob. D rob iu  w iceprzew . O K Z Z , 
dokonał przecięcia w stęgi. W  chud­
li tej w jech a ł od zachodu  pociąg  
tow arow y na boczn icę  szerokotoro­
wą. Na nasypie, w górze w idocz­
ne są w agoniki k ole jk i w ąsk otoro ­
wej w yładow ane gruzem . Na cze­
le tego pociągu  dym i m ała lokom o- 
tywka. Od tej ch w ili w  ruinach  

; m iasta rozpocznie się gorączkow a 
j  pracą. Ze w szystkich  zakątków  ru- 
j sza szeregiem  torów* wagoniki z 
j gruzem, b y  jedną, g łów ną aortą  —  
i nowo zbudow aną boczn icą  kolejo- 
i wą —  u su w ać ślady zniszczeń, tw o- 
j rząc m iejsce p od  budow ę now ego 
i W rocław ia .

G w ia zd k a  kra w c ó w
dla 100 sierot

(K-i) Cech K raw iecki i  Rzemiosł 
W łókienniczych uchw alił z okazji 
poświęcenia sw ej własnej siedziby 
przy ul. W iaaysława Łokietka nr 11 
ofiarow ać 100 paczek z upom inka­
mi dla sierot we W rocławiu. Skła­
danie upominków* w  gmachu Cechu 
odbywa się dó dnia 20 grudnia. 

_______

Z ło d z ie j w opałach
(K-i) Przy ul. ks. Józefa Poniatow 

skiego nr 3 m. 5 do mieszkania, za j­
m owanego przez Sabinę Pukalską i 
W eronikę Bąkowską dostał się zło­

dziej, otw orzyw szy drzwi' w ytry ­
chem.

W mom encie, gdy złodziej zajęty 
był pakowaniem ubrań i biełizny 
do w alizki i do tłumoka, -weszła Pu 
kalska. Na zapytanie: „C o pan tu* 
rob i?" złodziej odpow iedział: ...„szu­
kam mieszkania*1.

Pukalska zeszła pierwsza, a na 
parterze schwyciła złodzieja i w e­
pch n ęła  go do „Baru A m erykań­
skiego", gdzie pozostał aż do przy­
bycia dw óch m ilicjantów .

Badany w  I Kom isariacie MO u- 
jęty podał się za 35-letniego Kazi­
mierza Zorka (Daszyńskiego nr 90 
m. 3).

Znalezione przy u jętym : w y try ch ’ 
raszpla i nożyce do cięcia żelaza -  
załączono do protokołu.

Z orek  znalazł mieszkanie w  po­
staci celi w ięziennej przy ul. K lęcz- 
kowskiej.

masarni to było — eż oniemiałe: „Ne 
co znowu?"

„Na Charitas..." — powtórzył* tro­
chę zbita z tropu młoda kwestarka.

„Tyle lat człowiek żyje a o cheruto 
s:e nie słyszał. Ale jak bidak to weź- 
panna...11 — i tłustymi palcami od sło 
niny wyjęła papierek z kasy.

Gdzie indziej znowu oburzeno się 
na studentkę: „Słyszane rzeczy! Za 
kieszeń się tylko człowiek trzymaj i 
płeć. Fełuchna, ani mi się waż coś 
dawać..." — skarciłe surowo prawowi 
ta żona prawowitego męża. Bowiem 
dostrzegła, że ten zlustrował dziew­
czynę i zapewne ujęty je j zewnętrz­
nymi walorami, a nie dobroczynnym 
celem — sięgał właśnie do portfelu.

„Uf, gorąco..." — pomyślała studen 
tka Maria 'i wyszła ze sklepu. Wyszła 
i oniemiałe**, roweru nie było. Pięć mi 
nut temu stal oparty przed drzwia­
mi. a teraz znikł jak kamfora. Roz­
stąp się ziemio — roweru nie było.

Dziewczyna bezradna i zaaferowa- 
j  na nad wszelki wyraz — nie wjedzia 
!a co robić. Rower — śliczny, nie da 
wno nabyty rower!

Opanowując jednak łzy i  pierwszą 
żałość — spojrzała bystro na prawo i 
na lewo...

Tak, jechał jakiś osobnik. Mało po­
wiedzieć jechał. Pędził. Co tam pę­
dził. Uciekał. To było wyraźne. Ma­
rynarka fruwała, wydymaja.c się jak 
balon. Ze Stalina skręcił na pi. Sło­
wiański. Więc studentka w krzyk...

Ludzie się zbiegli. Jakiś przygodny 
rowerzysta popędził za złodziejem. Za 
częły się wyścigi.

Samochód także się dołączył. „Ga­
zu!* —'1 powiedział sam do siebie szo­
fer. „Gazu!!" — powtórzył raz jesz­
cze, będąc już blisko złodzieja. 
„Stop!" — wykrzyknął i wyskoczył z 
auta.

Złodzieja ujęto.
w  żywe oczy się wyparł i cudeńka 

opowiadał, że to nie on, że kolega do 
niego podjechał i mówi: „Siadaj na 
ten rower..!*1 No to siadł.

Za to właśnie teraz „osiadł" w wie 
zieniu.

10 miesięcy dostał.
Kradzież byłe dokonana specjalnie 

w sposób zuchwały: w biały dzień i 
na ulicy. J N

na je s t  Hstanii dzieci do Sm*. I ł> j 
kołują. O trzym aliśm y oryginał 
jednego z takich listów . C zytam y  
ta m :

..D rogi S ic. M ikoła ju !
Dla. siebie nic nie proszę, bo  

wiem. że  czekolada i zabaw ki są 
bardzo drogie. D la wuja K azia , 
k tóry  je s t  kupcem  proszę  o kamień 
m łyński, gdyż w uj zaw sze mówi, że  
p rzyjd zie  mu chyba kamień m łyń­
ski u szyi zaw iązać i rzu cić  się do 
Odry. G dyby mu Św. M ikołaj m ógł 
pożyczyć parę g roszy  na opłacen ie  
koncesji byłby bardzo wdzięczny. 
D la tatusia proszę o c iep ły  kraw at' 
na zim ę. Dla. s try ja  K arola  p ro ­
szę o ciep łe chusteczki do nosa, bo 
widocznie nos mu m arznie, gdyż  
je s t  coraz różow szy. Ciocia K a ro ­
la, która ma skład zegarm istrzow ­
ski dostała już przydzia ł 1 w ago­
nu w skazów ek do zegarków , gdyby  
tak  jeszcze  do tych w skazów ek do­
stała jeszcze parę w agonów  zegar­
ków , byłaby bardzo zadow olona z 
iycia ‘‘.

GROT.SŁOWO POLSKIE Nr. 330 Sir. 4

Na wystawach wrocławskich po­
jaw iły się, czekoladowe figurki Ńte. 
M ’kołaja i diabły z rózgami. Twa­
rzyczki dzieci przylepiają się do 
szyb sklepów z zabawkami. Ceny 
są wysokie. U meblowanie, pokoju 
dla lalki kosztuje więcej niż spła­
ta mebli poniemieckich dla całego 
mieszka nia.

—  Moja latka nie ma się w co 
ubrać —  skarży się igała Basia —  
nic dostaję zapełnić dla niej kart 
odzieżowych.

Dzieci maja coraz mniej zaba- 
wek. Baipiti się -jednak jak mogą. 
Mt dziedzińcu jednej ze szkół wy­
bucha bójka. Nauczyciel rozdzie­
la strony walczące.

—  Dlaczego dzieci nie bawicie 
się spokojnie?

—  A le myśmy właśnie bawili się 
w konferencję pokojową, tylko nikt 
hic chciał być Marshallem.

* * *
W  tym okresie poczta przetńążo-

List d o  s i v .  M i k o ł a j a

*

R o w e ro w e  w yścigi

dzieli m iejsca na lam ach  swego p is j 
ma dalszym  ogni woni łańcucha, 
k tóry  oby  usunął raz na zawsze i 
g łód” chłód  i biedę naszej m łodzie­
ży akadem ickiej W rocław ia .

P ro f. G eppert p isze :
„N aw iązując do m ow y Prezyden­

ta Rzeczypospolitej Polskiej, Ob. 
B oleskw a Bieruta,_ w ygłoszonej na 
raucie w  dniu 16. 1*1. 47 r. w e W roc­
ławiu zgłaszam sw ój udział w7 „ofen  
sywie kulturalnej** i związanej z nią 
pom ocy młodzieży Szkól Wyższych, 
rozpoczynając łańcuch ofiar na rzecz 
Bratniej Pom ocy Studentów Państ­
w o w e j W yższej Szkoły Sztuk Pięk ’- 
nych w e W rocław iu sumą 3.6Ś0 zł. 
W zywam Naczelnika M iejskiego 
W ydziału Kultury i  Oświaty ob. Ł o ­
sia do podtrzymania ciągłości łań­
cucha".

REKTOR P. W. S. S. P.
(—) Eugeniusz Geppert

Już 10 grudnia
Rejestracja przemysłu prywat 

nego w  Izbie Przem ysłow o-H an­
dlow ej musi być zakończona do 
10 grudnia. Pozostało w ięc nie 
w iele czasu.

W szelkie druki potrzebne do 
rejestracji sprzedaje Izba Prze­
m ysłowo - Handlowa (Kościusz- 
ki 32).

! podkreślił w  sw ym  przemów ieniu, 
iż bocznica ta pow stała z d obro­
w olnych godzin pracy o fia row a ­
nych przez szereg instytucji na 
rzecz ak cji odgruzow ania m iasta. 
9 października zatw ierdzono p ro ­
jekt bu dow y boczn icy, a dziś 
w spólnym  w ysiłkiem  klasy pracu-

B u m  lokoiiioiywy na nacn R M R d
Od wczoraj - kolejowe pofa.czenle z gruzami

ikcaitot f
AOpicka publiczności

Jest rzeczą charakterystyczną, 
fet; w łaśnie teraz, gdy liście z 
drzew  opadły, a na fasie m iej­
sk iej od czasu do czasu ustala 
się pow loką lodowa, redakcja ■ »  
sza. otrzym uje listy w  sprawie... 
szanowania zieleni. To jest jed ­
nak na m iejscu. 1 zimą w arto 
w yjaśn ić sobie pewne rzeczy, u- 
perządkow ać myślenie, bo zaga­
dnienie plantacji m iejskich m u­
si być naszą w spólną troską.

Od dawien dawna parki i plan 
tacje  m iejskie nie miały nigdy 
dostatecznej ilości dozorców7, któ 
rzyby m ogli uchronić rośliny 
przed ręką wandala. Toteż na­
pisy „plantacje miejskie poleca 
«ię opiece publiczności" w idnia­
ły  powszechnie, a publiczność 
traktowała je  serio, poważnie i 
energicznie przeciwstawiała się 
uiszczeniu.

Tak musi być i u nas. Toteż 
i m y przejm ujem y się doniesie­
niem że jakiś ogrodnik na ul. 
Polanow ickiej karczuje kaszta­
ny, których nie sadził i nie po­
siada jeszcze żadnego tytułu 
własności. I m y przejm ujem y się 
gdy akacje i piękne drzewa z 
gatunku głogów, ślicznie, czerwo 
no kwitnące, nie są praw idłow o 
przycinane, dziczeją i kw iatów  
nie w ydadzą w  tej obfitości, w  
jak iej w ydać powinny.

Publiczność interesuje się tymi 
zagadnieniami i czeka na dioń 
ogrodnika i nożyce. M oże i po­
niosłaby jakieś niewielkie św7iad 
•izenia na ten cel, byle oglądać 
uliczkę w  kulturze.

M oże przydałaby się jakaś iai- 
c jatyw a? Jakaś konferencja? W 
1948 roku trzeba już się pochw a­
lić sukcesami w  dziedzinie plan­
tacji miejskich.

SUŁEK

Była jeszcze c:epła jesień, kiedy s t u  
dentka Marie podjęła się rozprzedaty 
nalepek na „Cherites11.

Wzięła rower i jeździła po mieść e. 
Wiadomo: wszelkie zbiórki na cel do 
broczynny — to uciążliwe prece. iu  
dadzą — tam nie dadzą. Częściej jed 
nak n.e dadzą, jak dadzą. Ten nić ma, 
ten nie może. Ten może, ale nie de. 
Rzadko kiedy da ten, co może. Raczej 
de ten — co nie może.

Ale studentkę Maria nie zrażała się 
niczym i wjechawszy ne ul. Staline, 
chodziła od sklepu do sklepu, zosta­
wiając rower na ulicy.

— Na Charitas może państwo poz­
wolą?...

KupcoWs pulchna jak pulpet — w

TL s a i i  stfti& w ej

...Rada Notarialna ukonstytuowała j 
się we Wrocławiu. Prezesem jej zo­
stał notariusz, dr. Sikora, zastępcą — 
notariusz Z Janicki.

...Popularyzowanie prawa wśród spo 
łeczeństwa na terenie Dolnego Śląska 
dzięki wysiłkom sadowników może 
się poszczycić sukcesem: wygłoszono 
630 odczytów z dziedziny prawa : c -  
siągnięć socjalnych Polski Ludowej. 
Sama wrocławska komisja pop il.iryza 
t ji prawa stoi na pierwszym miejscu: 
wygłoszono 113 odczytóv.7.

...Z* szeptaną propagandę Sąd Woj­
skowy we Wrocławiu wymierza surc- 
we kr.ry. Ostatnio Robert Wycisk ska 
zany został na 7 lat więżenia. Stani­
sław Kowalczyk na 3 lata, Stanisław 
Zygedłc na 2 lata oraz Stanisław Ter 
enyński — na 3 łata.

...Rekord mostów posiada Wrocław 
w perówraniu z innymi miastami Poi 
obi bo aż 80 z czego kratowe żelazne 
stanowią 70 proc. Na wiosnę rozpocz­
nie się odbudowa mostu Chrobrego, 
łączącego z miastem przedmieście fa 
bryczne Swojec oraz 2 innych mo­
stów w zachodniej części miasta.

...Opera Robotnicza odbędzie oziś o 
godz. 18 nową kolejną próbę. OKZZ 
wzywa, wszystkich uzdolnionych mu­
zycznie do przybycia ne tę próbę.

...Ambasador Hejret, przedstawiciel 
Czechosłowacji w7 Polsce nadesłał do 
OKZZ w7e Wrocławiu gratulacje z oka 
z ii zorganizowania pierwszej robotni­
czej opery w7 Polsce.

...Na rok 1848 trzeba przygotować 
odki na przyjęcie wielkiej masy tu­

rystów. która zjedzie do Wrocławie z 
okacji wystawy Ziem Odzyskanych. 
Utworzono specjalną komisję tury­
styczno -  komunikacyjną. Trzeba 
przygotować na wystawę specjalne po 
ciągi popularne, puścić je dalej jako 
„wahadłowe*1 na piękny teren gpr 
sudeckich, pomyśleć o noclegach, aprc 
wizecji itd.

Rektor Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Pięknych prof. E. 
Geppert, wpłacając na akcję pomo 
ey młodzieży Szkół W yższych 3.000 
złotych, zainicjował dalszy łańcuch 
o f i a r.

Składając wyrazy szczerego uzna 
nia inicjatorowi. Redakcja „Słowa 
Polskiego" zaznacza, że chętnie u-

P rc f. E . Geppert ro zp o c zy n a  łańcuch

(i) W  niedzielę po południu od- i 
była się na Placu W olności uroczy­
stość otwarcia bocznicy kolejowej 
zbudowanej do wywożenia gruzu z 
ruin miasta. Na uroczystość przy­
byli przedstawiciele w7ładz miej­
skich. partii politycznych, szeregu 
instytucji wraz z pocztami sztan­
darowymi, oraz rzesze mieszkań­
ców7 W rocławia.

Bramę wjazdową świeżo zbudo- j 
wanej linii zdobi napis*. „Oto od- I 
powiedź polskiego W rocławia M ai- j 
shallom i Churchillom".

P o zagajeniu uroczystości przez | 
wiceprzewodniczącego O K ZZ ob. . 
Drobuta -wygłosili przemówienia: j 
wiceprezydent miasta >nż. Hor- i 
wath. I  sekretarz M K  PPR  ob. | 
Żak oraz I  sekretarz MK PPS ob. j 
Krasueki. Wiceprezydent H orwath !



Deszcz meteorytów
Do miasta Ałma -  A ta w  Kazakst*

nie przybył, uczestnicy ekspedycji Aka 
demii Nauk tej republiki dla zbada­
nia meteoru, który spadł w tej okol; 
cy. Rezultaty badań przyniosły wiele 
szczegółów o tym interesującym zjaw: 
sku przyrody.

Praca rozpoczęła się od wywiadów

KRONIKA
Wielkopolski

KTO ZNA TEGO ŁOTRA? Prokur*
tura Sądu Okręgowego w Poznaniu 
prowadzi dochodzenie przeciwko b. 
wachmistrzowi niem. policji i SS- 
hauptscharfuehrerowi Fryderyków. 
Mueilerowi, ur. 4. 9. 1904 w Lipsku, 
który w czasie od lutego do marca 
1941 pełnił służbę policyjną w Poz­
naniu. Osoby, którym znany jest 
Muelier i jego działalność w czasie 
okupacji, winny się zgłosić osobiście 
lub pisemnie z '-n iem  adresu do 
Prokuratury. Sądu Okręgowego w 
Poznaniu, ul. Młyńska la  (pokój 90) 
: •*’ n złożenia zeznań.

BYŁY V. D. ZŁODZIEJEM. Niejaki 
Sitz Jan ze Środy, który odsiedział 
niedawno karę 9-mies. więzienia za 
kradzieże, dopuścił się nowego prze­
stępstwa. Namówiwszy do -pomocy 
Lecha Urnańskiego i Wł. Lisiewskie- 
go. skradł na szkodę p. Czosnowskie- 
go 4 pasy transmisyjne, które następ­
nie sprzedał w Poznaniu. Ponadto 
wymienieni przyznali się do kradzie­
ży szorównu nieznanego gospodarza 
które sprzedali za 9 tys. zł.

MŁODZIEŻ POZNAŃSKA ODBU­
DOWUJE WARSZAWĘ. Grupa mło­
dzieży Gimnazjum i Liceum im. Ja­
na Kaniego była ostatnio w Warsza­
wie. gdzie pracowała przez tydzień 
przy odgruzowaniu b. gmachu gimna­
zjum im. Kochanowskiego. W tych 
dniach młodzież tego samego gimna­
zjum przekazała na odbudowę War­
szawy sumę 8 990 zl.

NA DWORCU GŁÓWNYM W PO­
ZNANIU otwarto specjalną poczekal­
nię do wyłącznego użytku młodzieży
szkolnej. Poczekalnie cieszy się po­
wodzeniem.

WALKA Z ALKOHOLIZMEM I GRU 
ŻLICĄ przybrała na terenie Poznania 
realne formy, w  tym celu zawiązały 
się dwa komitety, na czele których

w.cen-zzydeń: DrcPowie*

z miejscową ludnością. Członkowie
ekspedycji obeszli olbrzymie teryto­
rium dokoła miejsca upadku meteoru 
i w 52 wsiach zbadali dokładnie po­
nad 250 osób, notując ich spostrzeże 
nia.

•Ustalono, że meteor poruszał się z 
północnego wschodu od strony morza 
japońskiego. Przewodnik, który pro­
wadził uczonych przez olbrzymie bło 
ta, wkrótce odnalazł pole zzriszcze- 
nia.

Oczom uczonych przestawił się  stra 
szliwy widok. Na przestrzeni 1,5 km 
powierzchnia ziemi b y V  zryta 106 
kraterami i otworami. Największy kra 
ter posiadał 28 m średnicy i 7 m głę 
bokości. Całe pole pokryte kamienia 
mi -  odłamkami meteorytów. Gęsta 
tajg8 nie była spalona, tak Jak w 
tunguskiej dolinie, gdzie niedawno rów 
nież spadł meteoryt, ale w tym miej

scu znikła ona niemal be* śladu. Stulał 
nie cedry, rosnące wokoło były prze 
bite odłamkami na wyłoi, inne zaś 
drzewa po prostu powykręcane przez
prąd powietrza.

Ogółem znaleziono 260 meteorytów 
łącznej wagi ponad 5 ton Niektóre 
okazały się odpryskami spadających 
ciał, ale większość z nich — to sto­
pione, oddzielne, małe meteoryty • 
wadze od 3 kg do 150 miligramów.

Jak twierdzą uczeni, był to praw­
dziwy żelazny deszcz, jakiego dotąd 
nigdy jeszcze nie zaobserwowano.

Uczestnicy ekspedycji doszli do prze 
konania, że główny meteoryt rozpadł 
się natrafiając na opór atmosfery 
ziemskiej a nie przy zetknięciu z a* 
mą ziemią. Wywiązała się przy tym 
ogromna masa energii, która zniszczy 
ła wszystko eo spotkała na swej dro 

dze.
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PAŃSTWOWA FABRYKA PRZEKAŹNIKÓW  

i SPECJALNYCH APARATÓW ELEKTRYCZNYCH
Ś n 'I e b o ( f z lc e «  D/ŚI.  u l . S lc i y g o n i s ł r o  2 3

 ̂ ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na następujące roboty:

a) na wykonanie instalacji centralnego ogrzewania wodnego, niskie­
go ciśnienia w  budynku fabrycznym .

b) odbudow a budynku fabrycznego (oddz. chemiczny).
Bliższe in form acje i podkładki przetargowe m ożna otrzym ać w  Biu 

rze Technicznym  na wstępie w ym ienionej fabryki.
Oferty w  zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firm ow ych 

i dla każdej roboty oddzielnie, z napisem dla robót w ym ienionych pod 
a) „Oferta na instalację centralnego ogrzewania w  budynku fabryei 
nym "

1 pod b) —  „O ferta na odbudow ę budynku fabrycznego" 
należy składać w  w ym ienionym  biurze do dnia 15 grudnia 1947 r. do 
godz. 12-tej, po czym  nastąpi kom isyjne otw arcie ofert.

D o ofert dołączyć należy dow ód złożenia wadium w  w ysokości 2*/« 
sumy ofertow ej.

Wadium należy w płacić do Banku Gospodarstwa K rajow ego Od­
dział we W rocławiu, na konto j  411.

"Dyrekcja zastrzega sobie praw o dow olnego w yboru  oferenta, zmniaj 
szenia lub zwiększenia ilości robót w zględnie unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn 1 ponoszenia jakichkolw iek odszkodowań. K-4774

UNIEWAŻNIA się zagubiony dowód 
tymczasowy i legitymację związkową 
na nazwisko Lubicki Andrzej, Wro­
cław, Żeromskiego 39. 12172

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę e- 
wakuacyjną, odcinek zameldowania, 
legit. osadniczą, 3 zaświadczenia na 
metale, Litkie Czesław, Lubomia 31 
k/Świdnicy. K 4SOO
UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę e- 
wakuacyjną nr. 2245 na nazwisko 
Krych Maria. 12163
UNIEWAŻNIAM kartę rejestr. RKU 
wydaną w Lesznie na nazwisko Smo­
czyński Ludwik. 12161
UNIEWAŻNIAM zaświadczenie RKU 
w Strzemieszycach pow. Będzin. Lo­
renc Tadeusz. 12198
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: tymczasowe zaświadczenie wyd.
przez Zarząd Gminy Radomyśl oraz 
zaświadczenie rejestracyjne wydane 
przez RKU Świdnica na nazwisko 
Konopka Edward. 12194

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę woj­
skową i kartę partyjną Kołodziej 
Władysław, Wrocław, Stabłowice.

K 4835

UNIEWAŻNIAM legitymację Nr. 
004050 wystawioną przez Uniwersytet 
we Wrocławiu na nazwisko Poliszuk 
Leokadia. '  12312

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę reje­
stracyjną RKU Tarnów. Ryb* Ludwik.

12307

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę ma­
jątkową wystawioną, Kopczyńce
Władysław, Podhorodeeki, Wieś Pio­
trowice, pow. Jawor. 12296

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen­
ty przywiezieni* trzech koni z Chaj- 
nówki zza Bugu. Kulikowski Bolesław 
Wieś Kodyo, powiat Jawor. 12297

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną RKU Suwałki n* nazwi­
sko Kazimierz Brzostowski nr. 327.

12295

GOSPODYNI rutynowana oszczędna 
zajmie się małym gospodarstwem 
chętnie na probostwie, Świdnica. O- 
święcimska 33, teł. 22—93. K 4836

POSZUKUJĘ pracy biurowej ewen­
tualnie z własną maszyną do p.sanie 
Zgłoszenia: „SI. Pol.". ..Praktykant'

12190

WOLNE POSADY

SEKRETARZA (rkę) zatrudni od 1-ęo 
grudnia b. r. Liceum Pedagogiczne w 
Świdnicy. Wynagrodzenie dość dobre 
Wymagane średnie wykształcenie. Dy­
rekcja Świdnica. Kościelna 32 K 4811

POTRZEBNY natychmiast szofer me- 
chan-k do samochodu ciężarowego 
ropnlaka. Reflektujemy tylko na siły 
pierwszorzędne. Zgłaszać: Traugutta 
62 „P.onier". od 8 — 9-tej rano. 12208

POSZUKUJĘ pierwszorzędnego cze­
ladnika szewskiego. Klęczkowska 13 
Majgier. 12174

WYŻSZA S.i-jia HandLwa we Wro­
cławiu zatrudni wykwalifikowaną ma- 
szynistkę-stenotypistkę, ze znajomo­
ścią prac biurowych. Zgłoszenia w 
Sekretariacie W. S. H., Urszulanek 
22/26 •- 10—12. k  4939

RESTAURACJA „Krysia" Świdnic*. 
Pułaskiego 55 poszukuje od zaraz 
dobrej kucharki. K 4818

POTRZEBNA od zaraz pomoc domo­
wa. Zgłoszenia: Purpurowska, Wro­
cław — Zalesie, ul. Noskowskiego 32.

12299

POTRZEBNA dochodząc* — dobre 
warunki. Jarosława Dąbrowskiego 34 
m. 23, Orzech. 12298

GOSPODYNI do 2 osób potrzebna. 
Podwale Mikołajskie 17—4. 12179

POTRZEBNA dochodząca do 2 osób 
Stalina 95 m. 5, Jampol. 12178

UNIEWAŻNIAM skradzione zaświad­
czenie RKU Łódź-Miasto, wydane na 
nazwisko Michajłowicz Józef, zam. 
Świdnica, Warszawska 14. K 4814

Clłemikiiia Mrskie
R A D I O

PONIEDZIAŁEK, 1-go grudnia 1947 r.
6.00 Sygn., gimn., wiad., muz. i pro 

gram. 7.00 Dzień. 7.15 Muz. 7.55 Lek 
cja ięz. ang. 8.10 Muz. 8.20 Inf. ogól­
nopolskie. 8.25 Skrzynka PCK. 8.35 
Starosta Warszawski. 8.50 Muz. 9.00
Aud. dla szkół. 10 40 Aud. : Tin. Ośw.
1157 Hejnał. 12.03 Wiad. 12.08 Przegl. 
pras. stoi. 12.15 Muz. 12.20 Z mikrof. 
po kraju. 12.30 Konc. rozr. 13.15 Ko­
munikat. 13.20 Konc. reki. 15.00 Inf.
ł ;>45 Aktualia. 15.25 Sport. 15.30 
Muz. 15.40 Aud. dla dzieci. 16.00 
Dzień. 10.45 W walce o zdrowie. 16.55 
Aud. dla młodz. 17.15 Muz. 18.00 RUL. 
18.1-5 Muz. 18.45 Aud. liter. 19.00 
Aud. dla świata pracy. 19.10 Aud. dla 
v/si. 19.30 Muz. 20.00 Dzień. 2050 
Suori. 21.00 Muz. polska. 21.45 Biuro 
studiów. 22.0 Aud. rozr. 22.45 Konc 
życz. 23.00 Ost. wiad. 23.10 Program 
na jutro. 23.20 Muz. 23.55 z  ost. chw

W TOREK, 2-go grudnia 1947 r.
6.00 Sygn., gimn., wiad. muz. i pro­

gram. '7.00' Dzień. 7.15 Muz. 8.30 Inf. 
8.25 Skrzynka PCK. 835 Starosta War 
szawski. _8.50 Muz. 10.40 Aud. Mini 
Ośw, 11.57 Hejnał. 12.03 Wiad. 12.08 
Przegl. prasy atoł. 12.15 Muz. 12.20 
Z mikrof. po kraju. 12.30 Konc. 13.15 
Komunik. 13.20 Konc. reki. 15.00 Inf. 
15.15 Aktualia. 15.25 Komunik. 15.30 
Muz. 16.00 Dzień. 16.35 Historia mu­
chy. 10.55 Ludzie morza. 17 40 Geo­
grafia muz. 18.00 RUL. 18.15 Konc 
zycz. 18.50 Kącik SL. 19.00 Aud. dla

Pracy- 19.10 Aud. dla wsi. — 
19.30 Becit. wioloncz. Wiłkomirskie­
go. 20.00 Dzień. 20.50 Gawędy rybac­
kie. 21.00 Konc. 23.00 Ost. wiad. 23.10 
Program na jutro. 23.20 Muz. 23 55 
Z ostatniej chwili.

Far&y - Likiery, K I T - M I N I A
Artykuły Gospodarcze

Poleca F-ma »C H E M  I F A R  B 
W r o c r a w ,  ul. Kiełbaśnicza nr 2 4
Obok przystanku tram w. 1 1 2-łd. K-4788

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

TYLKO HURT
W ozdoby choinkowe, pończo­
chy, żyletki, drobną galanterię, 
artykuły gospodarcze
zaopatrzysz swój sklep w Hurtów 
ni artykułów galanteryjno -  gos­
podarczych I. Ajminski F. Bielen­
iu S-ka, Wrocław, pl. Solny 19.

K 4824

-U n c e s fo n o w a n e  B uro
Bwiifc ■ ao-He^Mie

spółka jawna
WsJJCIrAW. Wiła Stwosza 16
Przeprowadza wszelkie prace 

Wchodzące w zakres księgowości 
K-4843

SZAFY żelazne nawet uszkodzon* ku 
pitny: Wrocław. Stalin* 10, sklep tech 
niczny. 12039

WYTWÓRNIA pokostu, Józef Karbów 
niczek, Wrocław, ul. Nowowiejska 47 
polec* pokosty po cenach urzędowych.

K 4759

PŁYTY patefonowe, stare, połamane 
— kupuję. Traugutt* 69 m. 2. K-4666

DO SPRZEDANIA okazyjnie trój-koło. 
we kryte auto marki „Tempo". Wia­
domość: Drukarnia, ul. Ge«. Świer­
czewskiego 19. 12153

Z POWODU CHOROBY sprzedam 
sklep z mieszkaniem, przy Dworcu 
Głównym, Hugo Kołłątaja 28.K-4796

WSPÓLNICZKI do stoiska koncesjo­
nowanego w—Hall poszukuję. Zgb: 
„S łow o" pod „Galanteria". 12196

SPRZEDAM dwa komplety tłoków 
„Studebekerowskich", pięć opom sa­
mochodowych 6.00 na 20, dwie opo­
ny 6,50 n* 20. Zgłoszenia: Wrocław. 
Cypriana Norwida 55 m. 8. 12195

OKAZJA. Sprzedam futro karakuło­
we — Piastowska 24, m. 5. 12306

ZAKUPIĘ każdą ilość kleju skórnego 
suchego w tabliczkach lub w pereł­
kach. Łaskawe zgłoszenia proszę kie­
rować: Biała koło Bielska, ul U  Li­
stopada nr. 63 — Gruszecki W. K-4842

ZIOŁA V E R M O lu , .ó „ -  do prysiu*, 
:ji wina zakupimy. Zgłoszenia Wspól­
nota, Kraków, Plac W. Świętych 8 
dla 374. . ję 4838

ANTYGRUN 2 X  2,5 miedz., 4 X 6  
miedz, kupię pilnie. „Elektronia", 
Poznań, Fredry 3 m. lOa. K 4837

KAPRAWA Z E G A R K A
NARĘCZNEGO
Żąda i  w księgarniach. K-4719

UNIEW AŻNI * bione dokumen­
ty: tymczasowy dowód tożsamości,
kartę RKU, metrykę ślubu, świadectwo 
ukończenia Szkoły Powszechnej, kar­
tę zameldowania (swoją i żony) oraz 
kartę odzieżową na nazwisko Ostrow­
ski Zbigniew, zam. Świdnica, Stalina 
24. k  4815

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę RKU 
Świdnic*, na nazwisko Lempart Eu­
geniusz, zam. Lutomia gm. Ludwików 
p. Świdnica. k  4808

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę RKU 
Kalisz na nazwisk* Zając Piotr zam.
Rusko. gm. Żarów. p. Świdnica. K 4809

| ZGUBY, UNIEW AŻNIENIA

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę RKU 
na nazwisko Sierakowski Tadeusz 
Bielawa. K 4765

UNIEWAŻNIAM legit. PPS nr. 14268 
Kraków, leg. Z. Z. Prac. Przem. Spoi. 
Wrocław, kartę rejestr. RKU Wado­
wic* n« nazwisko Struzik Tadeusz.

12004

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę RKU 
Kukurba Włodzimierz. Wrocław. 12091

UNIEWAŻNIAM zagubiony kwita- 
rtusz czynszowy Zarządu Nierucho­
mości Miejskie* przez Biuro Admini­
stracji Rew. I, obw. II od nr. 395001 
— 395050. Osoby będące w posiada­
niu tych kwitów uprasz* się o zgło­
szenie w Zarządzie Nieruchomości 
Miejskich, Sukiennice 2. Admmistr* 
tor — Jan Gromski. 12294

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: książkę wojskową, kartę rzemieśl­
niczą orłtz kartę -  V  —-»ią na naz
wisko Recko* Jan. 12122

UNIEWAŻNIAM skradzione: dowód
osobisty (kennkartę) metrykę urodze­
ni*, odcinek zameldowani* n« nazwi­
sko Wołdan Aleksandr* oraz patent 
handlowy 1939 r. na nazwisko Zaniew 
ska Aleksandra Wrocław, ul. św . Win 
centego Nr. 2. 12144

RESTAURACJĘ dobrze prosperującą 
oraz różne lokale handlowe z* zwro­
tem kosztów odstąpimy. Biuro Han­
dlowe Świerczewskiego 91. 12308-*

SKLEP za zwrotem kosztów remontu 
odstąpię, 2 wystawy przy ul. Wincen­
tego, wiad. Ruska 58/59. Sklep tech­
niczny Grodziński. K 4807

ODSPRZEDAMY kiosk okrągły, wy­
tworny. Zgłoszenia: Traugutta 62 „Pio 
nier“, od godz. 8 — 9 rano. 12209

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen­
ty na nazwisko Waldan S.. Eichbaum 
H„ Kriegel S., Tuchfekl M. nomina­
cję na lokal, dwie karty rejestr. I. 
Urzędu Skarbowego Wałbrzych aa 
rok 1946, dwie karty za rok 194T. 
Zgłoszenie przedsiębiorstw* w Zarzą­
dzie miejskim, zezwolenie na rozlew 
piw*, umowę Spółki. Wałbrzych, ul. 
Adam* Pług^i 1. K 4801

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU Piotr- 
ków a* nazwisko Gulewicz Albin.

12168

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez RKU Wro­
cław -  Powiat n« nazwisko Krupowicz 
Wacław. 12175

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
RKU wyd. Kościan, dowód kolejowy 
Wrocław, B ryli ku Zygmunt. 12171

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę reje­
stracyjną RKU Kielce i dowód oso­
bisty wydany przez gminę Słupi* No­
wa n« nazwisko Stefan Chrobot zam. 
Jaroszów p. Świdnic*. K 4810

L E K A R S K I E

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
I PŁCIOWYCH przyjmuje LEKARZ 
JANUSZ LESlNSKI codziennie od 
2—6, w niedzielę 1 święta od 9—11 
rano. WROCŁAW. CHROBREGO » .

K 4797

LECZNICA Dl* Zwierząt, Sw. Woj­
ciecha 115, oddział dla psów, oddział 
dl* dużych zwierząt i szczepienia o- 
chronne. Ordynowanie 8—14 i 15—19.

12185

N A U K A

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ 
GOW'OŚCL Informacja: Lubim skr.
poczt. 195. k  4773

L O ~K A  L E

PILNIE poszukujemy mieszkań od 1 
do 8 pokoi oraz willi jedno, dwu ro­
dzinnych. Biuro Handlowe, Świer­
czewskiego 91. 12309

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę B, 
K. U. Bielsko n* nazwisko Sękowski 
Dominik, zam. w Jaroszowi# gmina 
Godków, pow. Świdnica. K 4816

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę RKU 
Świdnica na nazwisko Janas Andrzej 
zam. Świdnica pl. Drzymały 11. K  4817

UNIEWAŻNIAM zgubioną książką za­
kupu wyrobów tytoniowych n* naz­
wisko Piwko Józef, zam. Świdnica, 
Wrocławska 14. k  4819

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty 
legitymację Straży Pożarnej, zaświad­
czenie PUR-u i zaświadczenie Min. 
Bezpieczeństwa i RKU na nazwisko 
Żyło Lech, zam. Świdnica, Kupiecka 
31- K 4820
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen­
ty: legitymację z Urzędu Wojewódz­
kiego nr. 3409 1 legitymacją OKZZ 
na nazwisko Krzemiński Kazimierz.

12193

UNIEWAŻNIAM legitymacją RKU
Wrocław, legitymacją kol joirą ,td. 
na nazwisko Dąbek Julian. 12189

UNIEWAŻNIAM skradzioną książecz­
kę inwalidzką N.NJf. 37/0 legityma­
cję Związkową In w. Woj., RP. szkol­
ną, dekret na rentą, odcinek zamel­
dowania, zaświadczenie na krzyż Wa­
lecznych i  inne na nazwisko Olszówka 
Wiktor, Wrocław, Kiełbaśnicza 21, 
Bursa. 12181

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartą RKU 
Bochnia na nazwisko Swigo*t Franci­
szek, zam. Żarów pow. Świdnica.

K 4813

POSAD POSZUKUJĄ

PRZEPISYWANIE ca maszynie, poda 
nia, tłumaczenia, kopiowanie planów, 
dokumentów. Wojciech* 62 (szóstka, je 
dynka). 12059

T . A H O R A D f y i U Ł j . ł i j  j t g f e a iM u e .

Wykształceni* przyrodnio**. E głosze­
nie „Słowo Polskie" pod ..136". 1218S

BUCHALTER (autochton) posz. pracy 
rachmistrą pomoc buchaltera, pro w. 
księgowość kupiecką. Oferty „Słowo 
Polski*- pod „1216©“, 12160

MIESZKANIE 3-4 pokojowe oraz willę 
z* zwrotem kosztów odstąpię. Biuro 
Handlowe Świerczewskiego 91. 12308

STUDENCI -  RODZEŃSTWO poszuk. 
pokoju. Zgłoszenia do „Słowa Polskie­
go" pod nr. 12182 12182

R O Ż N E .

ZJEDNOCZENIE Mechaników „Ogni 
wo“ , Wrocław, Stalin* 10, zaprósz* 
p. Wytwórców obrabiarek, narzę/W 
o ras innych artykułów technicznych 
do złożenia ofert lub podani* adre­
sów w celu nawiązania stosunków 
handlowych. 12042
ZAKŁAD malarski Lenartowski Józef, 
Wrocław 9, ul. Andrzeja Potlebni 
37/6. 12170
DOKTOROM Adamkowi i Kohanowi 
z* szpital* św. Jerzego we Wrocławiu, 
z* szczęśliwa przeprowadzeni* cięż­
kiej operacji dziękują Henryk 1 Jad­
wig* Żmijewscy. 12292

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszeni* w  tekście przy szerok*- 
ś*4 1 szpalty do 70 mm — 55.— zł 
a* 1 mm, od 71 — 120 mm — 70.— 
st a* 1 mm, od 121 — 200 mm 85.— 
zł z* 1 mm, od 201 — 300 mm — 
106.— zł z* 1 mm, ponad 300 mm
— 135.— zł za 1 mm. Ogłoszenia 
a* tekstem: do 70 mm 35.— A  a* 
1 mm, od 70 — 120 mm 45.— zł 
z* 1 mm, od 121 — 200 mm — po 
55.— zł za 1 mm, od 201 — 300 mm
— po 70.— zł z* 1 mm, ponad 300 
mm — po 90.— zł z* 1 mm. Nekro­
logi: do 70 mm — po 30.— zl z* % 
mm, od Tl — 120 mm po 40.— zł 
z* 1 mm, od 121 — 200 mm — po 
85.— zł z* 1 mm, od 201 — 300 
mm po 116.— zł za 1 mm, ponad 
300 mm — po 130.— zł zm 1 mm. 
Ogłoszenia drobne: po 30.— zł za 1 
słowo, dla poszukujących pracy po 
15.— zł za 1 słowo. — Zastrzeżenie 
miejsca w tekście — do 50 mm 
przy ogłoszeniach jednoszpaltowych 
50»/t drożej — większe i dwuszpal- 
towe — 100*/« drożej. Za niedzielę 
i święta dopłata 308/». Ogłoszenia 
drobne — minimum 10 słów — 
marimum — 40 słów. Konto PKO
— Nr. VIII -  135.

SŁOWO POLSKIE Nr. 330 Sir. •



CZĘŚĆ P IE R W S ZA  
S « i d i i t  i I

Jerzego Junoazy-Gzowskiego

„WIDMO PRZESZŁOŚCI"
—  A gata  Sm oter znów w  W a rszaw ie !
Szla roześm iana, pewna siebie —  czarnow łosa i  bru- 

natnooka. Spoza um alow anych  pełnych ust b łyskał*  biel 
■ębów. Zaw sze elegancka, zawsze w yzyw ająca  —  uosobienie 
■aborczej, pełnej pokus kobiecości.

O tacza li ją  oficerow ie SS-m łodzi, wt now iutkich jeszcze 
m undurach —  beztrosko rozgadan i, dumni z siebie i ze sw e­
go wodza. P ija n i jeszcze radością zw ycięstw a. W  spojrzeniu  
m ieli w yraz pychy  i pogardy  do otacza jącego  ich polskiego 
św iata . T w arde oczy zdobyw ców .

Jod łow sk i zadrżał.
F a la  lęku, n ienaw iści i obrzydzenia —  A gata , to  w id­

m o przeszłości, a c i obok  niej Niemcy —  to ponura rzeezy- 
w ietość —  W a rszaw a  jesien ią 1939 roku.

O dw rócił oczy i za trzym ał się przed jakim ś sklepem. 
W ystaw a była  pusta zasypana jedyn ie  drobn o potłuczonym  
•akłem. Z ardzew ia łą  k ra tę  zgięła siła  w ybuchu.

W  pow ietrzu  u nosił się zapach  spalenizny..;
...U czucie beznadziejnej pustki ogarnęło  Leona —  pu- 

•iki podszytej strachem . S ta ł tak odw rócon y  od  w yboistego 
chodnika —  ręce w sadził g łęboko w kieszenie —  i czek ał:

—  M iną, czy nie m iną?
Sekundy w lok ły  się dziwnie niem rawo. Z asch ło  w  g a r­

dle, *
N agle poczu ł na sobie czyjeś spojrzen ie  —  ktoś by ł 

przy nim. O w ionęła go woń m ocnych, odu rza jących  perfum . 
O ddychał z trudem.

—  ..H err Jod low sk y  —  to  pan, je ś li się nie m ylę?
P od n iósł głow ę. A g ata  Sm oter w całej swej krasie

1 okazałości bu jnego cia ła . B ystre , ciekawe i  natarczyw e 
♦czy. ✓

—  T o p a n ? —  pow tórzyła  pytanie.
—  Tak —  to  ja  —  odpow iedział.
Chw ila m ilczenia.
C ieszę się, że pana znów  widzę. S tarzy  znajomi...
U jęła  Leona m ocno pod rękę. N igdyby  nie posądził je j 

♦ tyle siły  —  choć d łoń  była raczej miękka.
—  ...A  oto, są moi przyjaciele.
S p o jrza ł w bok. Trzej N iem cy przyg ląda li się drw iąco, 

w idząc zakłopotanie P olaka .
Leon odzyska ł spokój. S p rób ow a ł się naw et uśm iech­

n ą ć :
—  W sty d  mi p a n i A gato , że jestem  w  stanie tak p o ­

ża łow ania godnym...
—  Ż le  pan u bran y? —  T o nieistotne. Rozum iem , ob lę­

żenie... Chodźm y gdzieś —  pow iedziała po  chw ilow ym  n a­
myśle. —  A le  przedtem  pozn ajcie  się panowie...

—  P od a ć  rękę N iem com ?! — przem knęło m u przez 
myśl.

O ficerow ie w yprostow a li się. Ręce dotknęły  daszków 
okrągłych  czapek. Czarne, lśniące buty  zaszurały  p o  n ie­
rów n ości potrzaskanych , betonow ych  płyt. P ad ły  jak ieś 
obce, n ic n ie m ów iące nazw iska. Jod łow sk i bąknął coś pod 
nosem.

T rzech oficerów . T rzy pary  octu . T rzy pary rąk...
S tało się.
Leonem  ta rga ło  wiele sprzecznych uczuć. M arzył «  ucie­

czce. A le  nie sposób było  teraz odejść.
A gata  z minką rozkapryszonego dziecka coś tam szcze­

b iota ła . Szła przodem  —  obok, n ieco w  tyle, Jod łow sk i. Ofi- 
eerow ie zam ykali pochód.

Na Chm ielnej chodnik jest wąski. P o la cy  —  przecho­
dnie ustępują z drogi —  na jezdnię ty lko jeden krok.

P a lą cy  wstyd —  Leon ch cia łby  zapaść pod  ziemię. Tra- 
cł sens słów . N ie rozum ie, o  czym  tak żyw o rozpraw ia 
Sm oter.

Jej głos —  znienaw idzona, przebrzydła niem czyzna. 
A  tam ci z tyłu , odpow iadają  —  F r . A gatę  jest taka dow ­
cipna. Śm ieją się.

K oń czy  się Chm ielna. Szpitalna. —  M ała uliczka na 
praw o. Przeskok.

Chodnik tu szerszy —  o ficerow ie  SS idą po bokach.
—  T o tu ! —  w oła Sm oter i w skazuje w ystaw ę baru.

P ijem y gię —  d obrze?
Jod łow sk iego  ow ion ą ł zapach alkoholu.
—  Od rana ju ż  p iła... —  pom yśla ł z niesm akiem .
W eszli.
Od stolików* biegły im naprzeciw  niechętne, zapraw-io- 

s c  ciekaw ością spojrzenia —  czujne, pełne napiętej uwagi.
N iem cy z hałasem  w ybierali stolik , przesuw ali krzesła.
Zza kontuaru  łysy  starszy  pan —  w łaścicie l —  do ty ­

betańskiego bonzy podobny, p rzyg ląda ł się przybyłym . D ru-
—  niski, ciem ny, w  czarnym  garniturze, o  czerw onej 

rarzy i sennym w ejrzeniu  sm arow ał m asłem  cienko p o ­
kra jane p lasterk i clileba. Z w ąskiego przejścia  do kuchni 
•zedł kelner.

Leon siedzia ł ja k  na rozżarzonych w ęglach , stara jąc się 
♦panow-ać i nie zdradzać wzburzenia.

—  D aw no nie w idzieliśm y się —  rzucił*  od niechcenia 
kobieta.

D rgnął.
—  Tak —  od p a rł skw apliw ie. M am  przedziwne szczęś­

cie  —  już drugi raz spotykam  panią... —  w ów czas przed 
w ojną... pam ięta p a n i?  —  B yłem  świeżo po stra cie 'posady

—  *ędzny... godny pożałowania. I  dziś —  •flara wojny.
Roześmiała się.
—  Nie wygląda pan na ofiarę wojny. To gruba prze­

sada. Zresztą nic dziwnego —  je*t pan przecież dziennika­
rzem.

Jodłow ski ezuł, jak krew odpłynęła mu * twaray.
—  ..Ma pan skłonność do przesady, egzaltacji —  » o

i koloryzowania.
Oficerowie z zainteresowaniem przysłuchiwali tlę roz­

mowie tych dwojga lndzi, domyślając się, że za parawa­
nem obojętnych słów, eoś się musi kryć.

—  Może to dawny kochanek A gaty? A  może miłość —  
sprzed laty. kto w ie? Ten Polak ma tak niewyraźną minę!

Leon wychylił kieliszek — a potem drugi. Agata nie. 
■puszczała zeń rozmarzonego wzroku.

—  Nie się pan nie zmienił — szepnęła. Te same lśnią­
ce, krucze włosy, zawsze starannie zaczesane. Te same nie­
zapomniane oczy o przedziwnym kolorze leśnych fiołków 
i ta sama. cera południowca — smagła spod której w ybi­
ja ją  się chłopięce rumieńce. Choć teraz, jest pan naoże 
mniej kolorowy, niż dawniej.

—  Cóż dziwnego! starzeję sią_
Parsknęła śmiechem.
—  Ileż pan m a? Trzydzieści?
—  O. już znacznie -więcej...
—  Zmęczony pan jest po pr*»tn. Ta okropna wojna. 

Tak... przybladł pan, kochanie. — Pogładziła pieszczotli­
wie jego rękę, a później powiedziała głośno, patrząc na 
swych umundurowanych tow arzyszy:

—  Życie lnbi płatać figle. Spotykaliśmy się już kilka­
krotnie — ale mnie nie chciał. W ola ł inną. Byłam na nie­
go zła. Kiedyś zrobił mi kawał, brzydki kawał, omal...

Leon zdrętwiał. Niemcy zamienili się w słuch. Ale Aga­
ta zamilkła w samą porę.

—  ...Kochał moją przyjaciółkę —  oczywiście jeszcze 
praed wojną. Dawne to dzieje — prawda H err Jodlowsky.

—  Prawda F. Agatę. —  odpowiedział ironicznie.
Znów w y p ili .  Oficerowie mieli jnż dobrze w czubach.

Agata stała się rzewna, sentymentalna. Leon zastanaw ni 
gię, co też ona uczyni? Czy go zdradzi —  odda w  ręce ge­
stapo. Jak długo będzie jeszcze igrała z nim? K iedy s*ę 
je j znudzi zabawa w kotka i myszkę? Bo przecież ona 
wszystko w ie! To nie ulega najmniejszej wątpliwości. Taka 
kobieta, jak Agata, nigdy niczego nie zapomina. Zawodowa 
pamięć jest wyrobiona. Jej^mózg, to instrument precyzyjny, 
niezawodny. ,

—  ...Czy pan wie, panie Jodlowsky, że Klaretta...
Na dźwięk tego imienia zabrakło mu tchu.
—  Co z n ią? —  zapytał cicho.
—  Klaretta żyje. I  tęskni za panem. Jest w Rzeszy. 

Prosiła mnie powiedzieć... ale później. A  pan jej nie za­
pom niał?

—  Ja. Nie —  odparł krótko Leon.
A lkohol zamglił świat. Ruchy Niemców stały się sztyw­

na —  twarze stężałe. Agata mniej groźna. Przeszłość, b li­
ska — prawie dotykalna. W szystko stało się inne. I  strach 
gdzieś się zapodział. Wielki spokój zstąpił na Jodłowskiego. 
Obojętne były w tej chwili sprawy tycia i śmierci. Alkohol 
złagodził niechęć do wrogów...

Agata Smoter. W ielka, wspaniała kobieta. Agata Smo­
ter, exniemiecki szpieg. Pam iętał te dnie, gdy chodziła po 
W arszawie idealnie grając rolę opuszczonej, samotnej. 
Obce miasto. I  ona —  niby Czeszka..., marząea... o filmowej 
karierze! Przypadkowe spotkanie. I  K laretta. —  Klaretta 
pochłonęła go wówczas. Żył Klarettą. Była mu całym świa­
tem. Stanął przed nim, jak żywy, Żołędzinowski. Co się 
dnieje z Żołędzinowskim?

Z mroków przeszłości wyłania »ię twarz tego wykole­
jeńca. -

—  O czym pan m yśli? —  zagadnęła nagle Agata.
—  Wspominam.
Uśmiechnęła się.

—  Przeszłość jest w nas. Nie sposób uwolnić się od zmo­
ry przeszłości. Jest to balast —  przymusowy...

"Wstała i spojrzała na zegarek:
—  Już czas —  muszę wras pożegnać —  zwróciła gię do 

niemieckich kolegów.
Z ja w ił się kelner.
Zapłacili.
Agata Smoter wsparła się o  ramię Jodłowskiego.
Szli Chmielną. Pożegnali się na rogu Marszałkowskiej 

i oficerowie SS zasalutowali. Ostatnie uśmiechy i śmiałe 
żarty —  Jodłowski został z Agatą.

R o z d z i a ł  I I

AGATA JEST WSPANIAŁOMYŚLNA
Szli wolno. Agata Smoter wisiała u jego ramienia —  

ociężała i senna. Chodnikami płynął wynędzniały tłum —  
wym ijał osypiska gruzu, law irow ał między lejami bomb, 
brodził po kostki w lepkim błocie. Powietrze pełne było 
swędu spalenizny. Mdły, słodkawy zapach rozkładających 
się ciał przenikał spoza murów...

Jezdnią pędziły niemieckie samochody.
Niebo szare, nisko wiszące nad zniszczonym miastem. 

Szare twarze przechodniów.
Smutno było na ulicach W arszaw y jesienią 1939 roku. 

RaDy okaleczonego miasta przerażały swą grozą. Atm osfe­
ra klęski zatruwała serca. Stolica broniła się, aż uległa w

końcu... Czas jeszcze nie starł rozpaczy po kapitu lacji
Całą W arszaw ę, cale to zbiorowisko ludzi, domów i m o­

gił przenikała jedna m yśl:
—  Niemcy są u nas!
Niedowierzanie. Groza klęski —  apatyczna bierność 

i gorycz.
„.Chodnikami idą warszaw iacy —  ci co przeżyli oblę­

żenie i ci, co wrócili niedawno —  dziś —  wczoraj —  oneg- 
daj. M iasto rozbite. B liscy zginęli. Mieszkania zniszczone. 
I  wróg wśród nas. Pełno Niemców. Obce mundury, obca 
toowa.

— Co będzie z nami —  jak żyć?
Tłum warszawski jest obdarty, głodny, zaaferow any —  

gdzieś się śpieszy. Żałoba na twarzach i  w sercach. A le w  
żywych oczach blask —  to są ludzie, którzy przetrwają...

Jodłowski wodzi dookoła osowiałym w zrokiem. Nie po­
znaje W arszawy. Nie może poznać tego miasta —  gdzież 
się podziały kwiaty? I  to ma być W arszaw a? A  ei Indzie, 
p< 'rącając-y go co chwila —  to są warszawiacy?

Zły, koszmarny sen.
Agata mówi po niemiecku:
—  Znalazłam pana. Jest to dobrze!
— Zależy dla kogo — odpowiedział ze ałośclą. W ściekły 

był, że przemawia doń po niemiecku.
Roześmiała się.
—  Świetny pan jest, panie Leonie —  ©dewwała mą na­

gle po polsku, zgadując niby jego myśli.
—  Dokąd właściwie mnie pani prowadzi? D o gesta­

po? —  zniecierpliwił się.
Nie raczyła nawet odpowiedzieć.
Oto plac Zbawiciela. Leon westchnął, kręciło mn *ię 

w głowie. Szli w kierunku Mokotowa. Z piacu Unii Lubel­
skiej skręcili w Bagatelę. Tu Jodłow ski znał każdy dom, 
każdą bramę. Na sehodach Agata Smoter powiedziała:

— Ciekawa jestem, jak się pan teraz czuje?...
—  Zapewniam panią, że podle...'
— Spodziewam się. Nie mógł pan nawet nkryć niechęci

— i niezadowolenia... z naszego spotkania. Cierpliwości—
Drzw i otworzyła własnym kluczem.
Duży. ciemnawy przedpokój. Zapaliła św iatło .
—  Rozbierz się —  powiedziała rozkazująco.
Jodłow ski zdjął letni płaszcz.
...Wspaniały dwuokienny pokój pełen światła. Dobrze 

utrzymana posadzka, na ścianach obrazy znanych naalą- 
rzy. Piękne meble.

Pom ógł jej zdjąć popielicowe futro. Poprawiła roz­
wichrzone włosy. Upudrowała nos —  umalowała neta.

—  Siadaj.
Mówiła po prostu „ty“ — całkiem naturalnie, jak  gdy­

by przywykła do tego od dziecka. Otworzyła skórzaną, dro­
gą torbę. Poczęstowała papierosem, Leon zapalił.

—W ytrzeźwiała od razu. Rozleniwienie znikło.
—  Boisz się mnie? —  rzuciła niedbale.
Jodłowski uśmiechnął się.
— Teraz, nie. A le na ulicy, w  pierwszej ehwifi... —  za­

skoczyło mnie to spotkanie. Tak nieoczekiwane...
—  W łaśnie. W łaśnie... W olałbyś uniknąć go?
—  O, na pewno. >
—  Jesteś niegrzeczny —
Pani Agato —  zaczął.
—  Mów do mnie po imieniu, daleko prościej.
Skrzywił się.
—  Nie chcesz.
—  Dobrze. Ostatecznie...
Gdy skończyła palić wstała i podeszła do Lc-ona.
Zasłużyłeś xia śmierć —  glos jej był twardy. Brzmiała 

w nim nowa, całkiem nieznana nuta.
—  W iem  o tym —  zgodził się obojętnie
—  Nie protęstujesz?
—  Nie!
—  Nie bronisz się? Nawet nie próbujesz przekonać 

mni«, ani w ytłum aczyć?!
—  Nie mam ochoty.
—  A  to dlaczego?
— Jest mi doprawdy wszystko jedno—
Usiadła obok niego.
—  Naprawdę?
Przyjrzała mu się uważnie.
—  Masz siwe włosy.
—  D o rzeczy pani Agatct.
Siedziała zamyślona. Jodłow ski czekał.
—  ...Klaretta kazała powiedzieć ci, że przyjedzie tn nie­

bawem. Zupełnie zwariowała na twoim punkcie. Leo i Leo
— nie może zapomnieć. Odchorowała biedaczka wasze roz­
stanie —  w Gdańsku... Miałam cię odnaleźć w W arszawie
— żywego, czt umarłego. Tymczasem sam los dopomógł mi
— spotkaliśmy się przypadkowo na Chmielnej. Miałeś głu­
pią minę. mój panie Jodlowsky. —  Robię to dla Klaretty. 
Jestem wspaniałomyślna... —  będziesz żyl. bo ona tego 
chce. Zaniechałam zemsty, choć korci mnie odwdzięczyć się, 
odpłacić pięknym za nadobne. I  cóż ty na to?

—  Słucham. Mów dalej.
—  ...Wtedy w7 Warszawie...
—  Pamiętam — przerwał jej.
—  Ach, więc pamiętasz? Dobre i to. On pam ięta! Ra- 

cay pamiętać... taką drobnostkę... Kim byłam dla ciebie 
wówczas? —  W idziałeś we mnie jedynie agentkę wrogiego 
mocarstwa. Niemiecki szpieg. Czy już wtedy, w W arszaw ie, 
byłeś na nsługach Sztabu Głównego?

—  Nie, zaprzeczył Leon.
—  W  takim razie... tak —  z amatorstwa usiłowałeś od­

dać mnie w ręce polskiego kontrwywiadu?
—  Nie z amatorstwa. Każdyby tak zrobił. Dom yśla­

łem się. kim jesteś, więc...
— No tak! —• wybuehnęła. Agata Smoter była niemie­

ckim szpiegiem, więc zabić ją !  Później poznałeś mnie z_. 
Żołędzinowskim. Naprowadziłeś na mój ślad tych... z D ru­
giego Oddziału. Musiałam uciekać. M iałam odrobinę szczę­
ścia...

—  To była walka. Obcych szpiegów zawsze się ściga. 
Na to nie ma rady. A  żeś uszła...

— I  nie pomyślałeś, że kobietę skazujesz na śmierć?
W zruszył ramionami.

(dalszy ciąg nastąpi).
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